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P r e n u m e r a t a

m i e j s c o w a

miesięcznie bez dostawy 
miesięcznie z dostawa do domu

z a m l e j s g o w a

4.80 I mlesłęczale z przesyłka pocztowa 
5.30 >

Za granica 7.0o Zi.

1.30

Ceny ogłoszeń: Za 1 w iersz milimetrowy 
1 szpaltow y (szerokości 35 m/m) w ogłoszeniach 
zw ykłych (za tekstem ) 13 gr.; za 1 w iersz mili­
m etrow y i szpaltowy (szerokości 70 m/m) w na- 
desłanem i nekrologii 40 t r . ;  w kronice, reper­
tuarze, n;a stronach tekstow ych, w dziale go­
spodarczym  i paski na stronicach tekstowych 
60 gr.; po kronice 50 gr.; na 1-szej (pod nagłów­
kiem) 80 gr.; drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.; 
drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 
15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 zt., teksto­
w a 600 zł., pierw sza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia zamiejscowe 30% droższe.
P . K. O . 1 4 1 .6 9 0 .

koniunktury gospodarcze.
I.

W  rozw oju psychiki spo łeczeństw a pol­
skiego baczny  o b se rw a to r m usi dostrzec  w  
czasach ostatn ich  pew ien znam ienny a n ie­
w ątp liw ie k o rzy stn y  rys. W  ciągu p ie rw ­
szych  la t now o w skrzeszonej naszej p ań ­
stw ow ości, g łów nym  przedm iotem  za in te re ­
sow ania p rzew ażnej części spo łeczeństw a 
b y ły  k w estje  polityczne, obracające się na 
dom iar w  kręgu  dość ciasnym , n ieraz ja ło ­
w ym , w  kręgu  szkodliw ego i po m anow cach  
błądzącego  party jn ic tw a. R ząd  p racy , s ta ­
nąw szy  u steru  w ład zy , m usiał sobie p o sta ­
w ić za  zadanie, nie ty lko  sam  pracow ać, ale 
w p rząg n ąć  w  tw órczą  i ożyw cza p racę  całe 
społeczeństw o. P o d  w p ływ em  tej niejako p e ­
dagogicznej in terw encji R ządu, poczyna po­
w oli przenikać ogół ludności m yśl, że m e- 
w y s ta re z y  sw oje m yślenie, sw oje w ysiłk i 
k ierow ać w y łączn ie  n a  k w estje  polityczne, 
ale że w ysiłk i te  w inny  iść w  kierunku in­
nym , bardziej p roduk tyw nym . Z ain teresow a­
nie spo łeczeństw a poczyna zm ierzać iru 
kw estjom  nie ty lko u nas, ale na  ca łym  św ię­
cie, dziś podstaw ow ym , zasadniczym  — ku 
zagadnieniom  gospodarczym . O bserw ow anie  
P rzejaw ów  życia  gospodarczego  sta je  się 
m om entem  ch arak te ry s ty czn y m  dla społe- 
czeństw  św iadom ych sw y ch  celów.

P ra sa , k tó re j zadaniem  jest z jednej s tro ­
ny tyczenie dobrych  i celow ych  dróg, a  z 
d rugiej s tro n y  czynienie zadość pow szech­
nemu zain teresow aniu , —- o ile chce spełnić 
Swój obow iązek, idzie i iść m usi rów nież w  
ty m  w łaśn ie  kierunku. P arty jno -po lityczne  
a rty k u ły  polem iczne, m uszą ustąpić sporo 
m iejsca rozw ażaniom  na  te m a ty  aktualne, 
gospodarcze.

Przedm iotem , k tó ry  budzi zaciekaw ienie 
nie ty lko  sfer bezpośrednio  zw iązanych  z 
Problem am i życia gospodarczego, ale dziś 
faktycznie już całego spo łeczeństw a, jest 
t. zw . konjunktura gospodarcza; ten  splo t 
w szystk ich  czynników , pozornie odrębnem i 
idących  drogam i, a  w  gruncie rzeczy  n a ­
w zajem  się krzyżu jących , p rzenikających , 
n a  siebie w p ływ ających , k tó ry ch  ca ło sk z ta łt 
tw o rzy  podstaw ę rynku , produkcji, rozw oju. 
K onjunktura, to  rzecz ciągłej u legająca fluk­
tuacji. dziś dobra, ju tro  gorsza. S tąd  jest 
rzeczą n ieodzow ną od czasu  do czasu  sk re ­
ślić ogółow i choćby w  ogólnych ram ach  za ­
ry s  koniunktury , k tó re j s tan  ob ecny pozw ala  
na  w yciągnięcie pom yślnych  lub niepom yśl­
nych  w zniosków  n a  p rzyszłość .

Znaczenie zaznajam iania ogółu z  k o n ­
iunk tu rą  zrozum iały  czynniki m iarodajne. 
U tw orzony  p rzez  R ząd In s ty tu t B adan ia  
K oniunktur G ospodarczych  i Cen, rozpoczął: 
w  roku b ieżącym  w ydaw nictw o , k tó rego  nu­
m er drugi dni kilka tem u opuścił p rasę , a 
k tó re  m a za  zadanie w łaśn ie  obznajam iać 
ogół z b ieżącą koniunkturą  gospodarczą, w  
p ie rw szy m  rzędzie Polski, a  n a  dalszym  p la ­
nie tak że  całego św iata . Ze zaś jest to  w y ­
daw nictw o o parte  n a  szczegółow o obserw o ­
w an y ch  fak tach  i cy frach  s ta ty sty czn y ch , 
p rze to  zaczerpnąć  z  niego truchę  je s t w p ro st 
nakazem  chwili.

O sta tn i num er „K oniunktury G ospodar­
czej” zaw ie ra  dane za drugi k w a rta ł roku 
bieżącego'. W  sposób zw ięzły  a w y czerp u ­
jący  ogarn ia  on te  w szy stk ie  gałęzie  życia, 
k tó re  razem  tw o rzą  tą t. zw. konjunkturę. 
Na p ierw szem  m iejscu um ieszczono sy tuację  
n a rynku  pieniężnym  i lokacyjnym . O tóż  po­
wożenie n a  rynku pieniężym , k tó re  w  m arcu 
uległo pew em u pogorszeniu głównie] w sk u tek  
silnie zw iększonego im portu  to w aró w  w  
zw iązku z w alo ryzac ją  ceł, już od początku 

w ietnia w ykazu je  ponow nie stopniow ą po- 
| j rnwe. Ś w iadczy  o tem  dość znaczny  spa- 
tel-ł -stopy Procentow ej, zm niejszenie się pro- 
surm W W ekslow ych w  stosunku do ogólnej 
mian., w eksli p ła tn y ch  w  B anku Polskim , a 
k w ie tn f10-6 z 2.27% w  m arcu, do 2.20% w  

u i do 2.04% w  m aju. P o p ra w a  po! -

Litwa w matni,
Kowno, 31 lipca. (A. T. E.). W czora j w y ­

jechał do R ygi litew ski m inister w ojny  gen. 
D aukantas celem  złożenia w iz y ty  ło te w ­
skiem u m inistrow i sp raw  w ojskow ych  gen. 
K alninszow i. W  najbliższych dniach przy je- 
dzie rów nież do R ygi z Berlina poseł litew ­
ski p rzy  rządzie niem ieckim  Sidzikauskas. 
Cel jego1 podróży  nie jest jeszcze w iadom y. 
W  tu tejszych  kołach po litycznych  w y ra ż a ­
ją przypuszczenie, że w izy ta  dw óch rów no­
cześnie polityków  litew skich, z k tó ry ch  je­
den jest najb liższym  * w spó łpracow nik iem  
W aldem arasa , a drugi uchodzi za  n a jw yb it­
niejszego dyplom atę litew skiego, pozostaje 
w  zw iązku z ew entualnem  w ystąp ien iem  
Ł o tw y  na  najbliższej sesji R ady  Ligi N aro­
dów  w  spraw ie uruchom ienia koieji libaw o- 
rom neńskiej. „L ietuyos A idas” zam ieszcza 
artyku ł, w  k tó rym  n azy w a  p rzew idyw ane  
w ystąp ien ie  Ł o tw y  ciosem  z ty łu  dla Litw y- 
P o d ró ż  polityków  litew skich  m a rzekom o na 
celu zapobieżenie poruszenia sp raw y  koleji

libaw skiej na  najbliższej sesji Ligi N aro­
dów .

Pod ług  innej depeszy  z K ow na (A. T. E.) 
dem arche po sła  niem ieckiego w  Kownie w  
spraw ie stanow iska  L itw y  w  rokow aniach  
polsko-litew skich  w y w o ła ło  konsternację  w 
tam tejszych  ko łach  politycznych . „L ietu­
yos A idas” um ieściło dziś obszerny  a r ty ­
kuł w stępny , k tó ry  w  o stry ch  słow ach  k ry ­
tykuje k rok  rządu  niem ieckiego. Dziennik 
pisze, że dem arche niem ieckie b y ło  sk iero­
w ane pod n iew łaśc iw ym  adresem . K roku ta ­
kiego należało! dokonać — zdaniem  p ism a —■ 
nie w  Kownie, ale w  W arszaw ie . Pism o 
w spom ina, o rzekom ych ag resy w n y ch  z a ­
m iarach  Polski w zględem  P ru s W schodnich 
i p o w ta rza  pogłoski jakoby  P o lska  b y ła  go­
to w a  dać  rekom pensatę  L itw ie kosztem  
P rus. W  ty m  stan ie  rzeczy  N iem cy wTrmy 
zrozum ieć, że zajęcie W ilna p rzez Polskę jest 
rów nież i d la  nich groźne. D em arche nie­
m ieckie jest bezcelow e i n ietaktow ne.

Ręka Moskwy w Kownie.
„Yossisahe Zeitang” odpowiadając na 

za rzu ty  „Izw iesfil”, jakoby  berlińskie dzien­
nik i u leg ły  polioinofilsikiemu ma/strojowi i dlzie- 
ki tem u  s ta ra ły  się w p ły n ąć  na. rz ą d  R ze­
sz/y w  kierunku w rogim  O tw .ie a  jednioc.Zie- 
śnffie1 uspokajająco mai sow ieckie oba wy, że 
po lityka  niem iecka w  k w estii litew skiej m o­
g łab y  w  m om encie odpow iednim  b y ć  p o d y k ­
to w an ą  w zględam i bandźleji siktonnemtii do 
orjentacji zachodniej s tw ierdza , że. teza, m o­
skiew ska, w ykluczająca  m ożliw ość rozw ią­
zania sporu  polskO' - litew skiego, a 'sprzeci­
w iająca się rów nocześnie każdem u innemu 
sposobow i rozwiąizianiiia tegO1 sporu, zm usi­
ła pisma d o  /przeciw staw ienia się w yw odom  
sow ieckim . „Y ossische Zedtung” kończy  sw ą  
replikę ogłosze/niem a rty k u łu  pod  ty t. ,jRęka 
M oskw y w  K ow nie” następu jącym  z w ro te m : 
Uw ażam y; — zd a je  się — w  przeciw ieństw ie  
idb M oskw y, że  nie osiągnie się poko jow e­
go rozwiązaniia! sp raw y , jeż/eift nadlał będzie 
uprawiania w  K ow nie polityka, k tó ra  w y w o ­

łuje w rażen ie  u  dyk ta to ra  litew skiego, jako­
b y  on m ógł liczyć na  poparcie  Niemiec, je­
że,li on będzie, ja,k dotądi, .odrzucał w szelkie 
porozum ienie.

R osy jsk i organ, wi R y d z e  „S iew odinia” 
/om aw iając /ostatni a rty k u ł „Iizwfestji” po­
św ięcony konfliktow i piołisiko, - litew skiem u, 
podkreśla u stęp  a rty k u łu  stw ierdź,ający, iż 
znieustePtfW'31 Poaycja L itw y  w  sporze zaję­
ta, widocznie/ p rzez  państw o  litew skie dla 
w zględów  polityki w ew nętrznej, Idzie jed y ­
nie na ręk ę  stanow isku  Polski. Zdaniem  
„S iew odnia” w skazuje to  oa, fak t, że  po lity ­
c y  m oskiew scy podtrzym ując L itw ę  zo s ta ­
w iają sobie fu rtkę neutralności w  sporze 
przez pow ołanie się na  n iesłuszną i nie,pra­
w idłow ą politykę L itw inów  pirzy p row adzo­
nych1 obecnie rokowa/na/ach. „S iew odnia” 
w y raża  nadzieję, iż  w płynie to  n a  po lityków  
litewskich w  sensie, niedopuszczającym  do 
zbytniego zaostrzenia ' konfliktu z Polską.

POSEŁ ROZWADOWSKI OPUŚCIŁ  
KOPENHAGĘ.

K openhaga, 30 lipca. (PA T). Król p rzy ­
jął dziś na zam ku A m alienborg polsk iego  
M inistra  p e łn o m o cn eg o  R ozw adow skiego na 
aud jencji pożegnalnej.

KONFERENCJA PARKERA GILBERTA 
Z DEWEYEM.

B erlin , 31 lipca. (AW). O dbyła  się tu  
konferencja  pom iędzy  generalnym  agen tem  
reperacy jnym  Parkerem  G ilbertem  a do rad ­
cą finansow ym  w P o lsce  C harlesem  D e- 
w eyem . K onferencja  do tyczy ła  m iędzy in- 
nem i u sun ięc ia  trudności, jakie P o lsk a  m a 
przy um ieszczaniu  sw oich pożyczek  na ryn ­
kach am erykańsk ich . P o rozum ien ie  w k ie ­
runku u su n ięc ia  tych  trudnośc i zostało  
osiągnięte .

żenią n a  rynku pien iężnym  jest p rzede- 
w szystk iem  rezu lta tem  zw iększonego/ do­
p ływ u w k ład ó w  do banków , a następni® 
dopływ u zagranicznego k red y tu  k ró tk o te r­
m inow ego zw łaszcza  tow arow ego .

Na rynku lokacyjnym  daje się zauw ayżć 
znaczne ożyw ienie, czego dow odem  jest r e ­
ko rdow a w ysokość  48.3 miljn. zł. z a tw ie r­
dzonych em isyj.

POLSKO-NIEMIECKIE ROKOWANIA  
ROZRACHUNKOW E.

W arszawa, 31 lipca. (AW). P o lsko -n ie ­
m ieckie rokow ania rozrachunkow e zbliżają 
się ku zrealizow aniu. P raw dopodobn ie  w dn. 
5 sierpnia nastąp i defin ityw ne p odp isan ie  
umowy.

POLSKA A CZECHOSŁOWACJA.
P raga, 30 lipca. (PA T). Jak  donoszą  

„N aro d n i L isty ,“ rząd czechosłow acki ustalił 
z R ządem  polskim , że dodatkow e um ow y 
do traktatu handlow ego, zaw artego  m iędzy 
P o lską  i C zechosłow acją  w ejdą  w życie 
z dn. 1 sierpnia b. r. N atom iast p row izory­
czny term in rokow ań handlow ych pom iędzy  
C zechosłow acją i Ju g o sław ją  zostan ie  p rze­
sunięty  z październ ika na okręg  dalszy a to 
ze  w zględu na w ew nętrzną  sy tu ac ję  poli­
tyczną w Jugosław ji.

I i-Fca---L_j„

ZASTĘPCA BISK UPA GALLA.

W arszaw a, 31 lipca. (AW). Biskup p o ­
łow y ks. Gall rozpoczyna  z dniem  ju trze j­
szym? 6-tygodn iow y urlop w ypoczynkow y. 
W czasie n ieobecności ks. biskupa sprawy 
polow ej kurji b iskup iej pełnić będzie ks. 
dziekan Jachim ow ski.

AMBASADA ANGIELSKA W WARSZAWIE.
W arszaw a, 31 lipca. (AW ). Jak  infor­

m ują z kół dyplom atycznych, w n iedługim  
czasie poselstw o  angielskie w W arszaw ie 
zm ienione zostan ie  na am basadę. Takiej 
sam ej przem ianie ulegnie poselstw o polskie 
w L ondynie .

ZJAZD POSŁÓW W WARSZAWIE.
W arszaw a, 31 lipca. (AW). Do W arsza­

wy przybyw ają  od wczoraj licznie posłow ie 
sejm ow i. Na dnie najb liższe zw ołu ją  p o s ie ­
dzenie : K lub N arodow y i P . P . S. Klub 
B. B. W. R. ma odbyć posiedzen ie  w spra­
w ie reform y konsty tucji.

KONFERENCJA TOWARZYSTWA 
PRAW A MIĘDZYNARODOWEGO.
W arszaw a, 31 lipca. (AW). Dnia 9-go 

sierpnia rozpoczyna się w W arszaw ie m ię­
dzynarodow y zjazd 35 konferencji T ow a­
rzystw a P raw a M iędzynarodow ego . Zjazd 
będz ie  trw ał do 15 sierpnia. H onorow ym  
p rezy d en tem  konferencji je s t M arsz. P ił­
sudski, p rezesem  prof. Zygm unt Cybichow - 
ski, w icep rezesem  lord  Philim ore. Inaugura­
cy jne zebran ie  odbędzie  się w pałacu Rady 
M inistrów .

POLSKI WĘGIEL GROŹNYM KONKU­
RENTEM.

B erlin  30 lipca. (AW). „Berliner Tag- 
b ia tt“ p isząc o subw encji rządu angielskie­
go dla eksporterów  w ęglow ych ośw iadcza, 
że najw iększym i konkurentam i co do ek s­
po rtu  i produkcji w ęgla są w E urop ie  N iem ­
cy, A nglja i Polska. D ziennik ten  proponu je  
porozum ienie  tych  państw , co do podziału  
rynków  zbytu  i eksportu . E ksporterzy  w ę­
glowi zagłębia R uhry dom agają  się wielkich 
subw encji państw ow ych , ażeby  m ogli kon ­
kurow ać z P o lską i Anglją.

POLSKA WYPRAWA NAUKOWA.
K raków , 30 lipca. (AW). Z Razgradu 

donoszą, że polska w ypraw a naukow a z ło ­
żona z geologów , e tnografów , bo tan ików  
i geografów , pozosta jąca  p o d  kierow nictw em  
p ro feso ra  Uniw. Jagiell. Ludom ira Saw ickie­
go zakończyła z pow odzeniem  pierw szy 
etap  zam ierzonej podróży . Po dok ładnem  
p rzestud jow an iu  B esarabji p rzyszła  kolej na 
D obrudzę, k tóra w roku bieżącym  obchodzi 
50-tą rocznicę przynależności do R um unji.

W WYBORZE PREZYDENTA STANÓW  
ZJEDNOCZONYCH W ATYKAN ZACHOWA 

N EU TR A LN O ŚĆ
R zym , 30 lipca . (P A T ). W o b ec  te g o , 

że p o d c z a s  zb liża jący ch  się  w y b o ró w  na 
p re z y d e n ta  S ta n ó w  Z je d n o czo n y c h  w y su ­
n ię tą  b ę d z ie  k an d y d a tu ra  kato licka, W a ty ­
kan  p o s ta n o w ił w tei sp raw ie  zach o w ać  zu ­
p e łn ą  n e u tra ln o ść  i p o z o s ta ć  p o z a  w alką 
w y b o rczą . Z te g o  te ż  p o w o d u  z a p o w ied z ia ­
n a  p o d ró ż  k ard y n a ła  S in ce ro  d o  S tan ó w  
Z je d n o czo n y c h  w ce lach  m isy jn y ch  zo s ta ła  
odw o łana . K a rd y n a ł b o w iem  p rz y b y łb y  do 
S tan ó w  Z jed n o czo n y c h  w p e łn i walki w y­
b o rcze j, a o b e c n o ść  je g o  m o g ła b y  by ć  w y­
k o rz y s ta n ą  p rze z  p o s z c z e g ó ln e  p a rtje , co 
je s t  n ie z g o d n e  z w o lą  W aty k an u . P o d ró ż  
k ard y n a ła  S in ce ro  o g ran ic zy  się  do  K anady .

TFTULESCU POSŁEM RUMUŃSKIM  
W LONDYNIE.

B u k areszt, 30 lipca. (PAT). Potw ierdza 
się w iadom ość o ustąp ien iu  T itu lescu ze 
stanow iska m in istra  spraw  zagranicznych. 
U stąp ien ie  to  zosta ło  spow odow ane złym 
stanem  zdrow ia. T itu lescu  jedzie na kurację 
do Abazzji, skąd  p o  trzech m iesiącach ur­
lopu uda się  do  L ondynu, gdzie obejm ie 
z p o w ro tem  stanow isko  po sła  rum uńskiego.
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Ideologja chłopska.
Form ow anie  się ideologii chłopskiej idzie 

bardzo  pow oli i opornie o ile po rów nam y ten  
p roces ze znacznie w cześn iejszem  i pełniej- 
szem  skrysta lizow aniem  się ideologji rob o t­
niczej. O dm ienność ta  w yn ika  z odrębnych  
w arunków , w ' k tó ry ch  ży ją  robotnik i chłop 
— jeden w  środow isku  m iejskiem , jako czło­
nek licznej rzeszy  pracującej w  jednakow ych  
lub podobnych w arunkach , drugi ży jący  dla 
siebie z rodziną sw oją, w  chacie czy  dom u 
w śró d  pól, do k tórego  z rzadka ty lko  i z o- 
późnieniem  dochodziły  p rzez długi czas echa 
zew nętrznego  zbiorow ego życia.

W  procesie tw orzen ia  się ideologji ch łop­
skiej, zw rócim y uw agę n a  m om ent jeden, już 
pow ojenny. Z am ordow any  później p rem jer 
i d y k ta to r  bułgarski, szef ag ra rju szy  b u łg a r­
skich, Stam bolijski, w ystąp ił z in icja tyw ą 
u tw orzen ia  m iędzynarodów ki now ej, zielo­
nej, chłopskej. S p raw ą tą za in teresow ali się 
p rzy w ó d ca  ag ra rju szy  czeskich, obecny  p re ­

z y d e n t  m in istrów  p. Antoni Svehla, z pośród 
polityków  polskich p. W itos, z jugosłow iań­
skich S tefan  Radicz. R ealizacja planu nie 
y rysz ła  poza stadjum  pierw otnego  pom ysłu, 
a i ten  zw olna pogrążony  zosta ł w  niepa­
mięci. T w orzen ie  się w ięc ideologji chłop­
skiej poszło odrębnem i drogam i w  poszcze­
gólnych krajach.

P rzy w ó d ca  w łościan  chorw ackich  S tefan  
R adicz najpełniej i najpilniej rozbudow ał 
sw oją doktrynę, k tó ra  zasługuje na to, aby  
jej się bliżej p rzypa trzeć . Je s t ona rów no­
cześnie asocjalistyczna i akap ita listyczna. 
Je s t ideologją m ałego człow ieka, opiera się
0 jego psycnologję i po trzeby . Dom, chata
1 rodzina ch łopska są punktem  w yjścia . R o­
dzina ta  jest zw iązkiem  naturalnym , w y k o - 
nyw ującym  dobrow olnie p race zb iorow ą dla 
w spólnego dobra. Jednostk i na m ocy woli 
sw ej i w aru n k ó w  w chodzą w  skład w iększej 
całości. Podobnie szereg  rodzin stanow i 
w ieś, szereg  w si gminę, szereg  gmin obw ód, 
szereg  obw odów  kraj, szereg  k ra jów  P a ń ­
stw o.

Z w iązki te nie są p rzym usow e, lecz 
dobrow olne. A części składow e, o ile nie m o­
gą dojść ze sobą do porozum ienia, m ają m o­
żność rozejścia się.

Ideologja w  ten sposób postaw iona, k tó ­
rą p rzed staw iam y  ty lko w  ogólnych z a ry ­
sach, m a am bicję objęcia całości w sp ó łczes­
nego  życia i aktualnych iego zagadnień. Ra 
podstaw ie idelogoji, k tó re j punktem  w y jśc ia  
jest kom órka rodzinna, jest R adicz zw olen­
nikiem  federacji jugosłow iańskiej chorw ac- 
ko-serbsko-słow eńskiej, pragnie, ab y  B ułga­
ria w esz ła  w  jej sk ład , chce następnie  roz­
sze rzy ć  ją na w szy stk ie  p ań stw a  słow iań­
skie, a w ięc i na Rosję, gdy ideologja chłop­
ska w yrugu je  tam  ustrój bolszew icki, na co 
się już w ed ług  R adicza zanosi. D alszy  p ro ­
ces, to zniesienie granic celnych, u łatw ienie 
p rzenoszen ia  się z państw a do państw a, po­
tępienie w ojny, a v  ślad za tern w szystk iem  
stw orzen ie  w spólnego państw o w eg o  o rg a ­
nizmu, Paneuropa.

Jak  z tego w idzim y, niespokojny i bu rz­
liw y  polityk S tefan R adicz taki, jakim  go 
p rzedstaw ia ją  pism a, jest rów nież p o w aż­
nym , choć m oże nie zaw sze zupełnie o ry g i­
n a ł e m  i realnym , lecz w  każdym  razie in ­
teresu jącym  ideologiem  politycznym . (j.)

Polscy kOmuniści
przed sądem Kominternu.

W  czasie obrad  p lenarnych  VI kongresu  
K om internu z ram ienia ■ kom unistycznej p a r­
tii Polski p rzem aw ia ł L eszczyńsk i (Leń- 
ski). W y stąp ił on z o strą  k ry ty k ą  polityki 
w iększości C. K. kom unistów  polskich, k tó ­
ry  dopuścił się szeregu  ciężkich b łędów , 
p rzedew szystk iem  w  zakresie  „m ylnej oce­
ny  dążeń  polskiego kapitalizm u do  ekspansji” 
o raz  wt zakresie  „niedostatecznego  brania 
pod uw agę ag resy w n y ch  tendencyj polskie­
go faszyzm u w  stosunku do S ow ietów ”. P o - 
za tem  w iększość C. K. kom unistycznej partji 
Po lsk i dopuściła się złam ania dyscyp liny  w  
stosunku do K om internu p rzy  ro zw iązy w a­
niu wa*rszawskiego kom itetu  partji kom uni­
stycznej bez porozum ienia z kom itetem  w y ­
k onaw czym  M iędzynarodów ki kom unisty­
cznej.

P rzem ów ienie  L eszczyńskiego , u w aża­
nego  za p rzyw ódcę opozycji w  łonie kom u­
nistycznej partji Polski, odsłania ostrość  
sporów , k tó ry ch  terenem  od dłuższego cza ­
su je s t K. P . P . C h a rak te ry s ty czn y  jest u- 
stęp  p rzem ów ienia L eszczyńskiego , w  k tó ­
rym  zw raca  się on p rzeciw  polityce w ięk ­
szości C. K. kom unistycznej partji Polski, 
k tó ra  n iedostatecznie zw alczała  szow inizm  
ukraińskiej kom unistycznej partji zachodniej 
U krainy.

P rzed staw ic ie lk a  w iększości poiskiej 
p artji kom unistycznej K ostrzew a, dow odziła 
konieczności w zm ocnienia kam panii ag ita ­
cyjnej w  Polsce, sk ierow anej p rzeciw ko ja ­
kim kolw iek w ojnom . M ów czyni tw ierdziła , 
iż faszystow sk ie  rz ą d i w  Polsce opierają 
sw ą  politykę na agresji przeciw ko ZSSR. 
P rzechodząc  do sp raw  w ew n ę trzn o -p arty j- 
nych  kom unistycznej partji Polski K ostrze- 

-wa stw ierdziła , że prob lem y tak tyk i w ybor­
czej w y w o ła ły  w  iP, P. K. wialkę frakcyjną, 
k tó ra  pow inna być likw idow ana na drodze 
w spó łp rac*  obu od łam ów .

Z ram ienia K restin ternu (W łościańskiej 
M iędzynarodów ki K om unistycznej) głos za ­
b ra ł b. poseł na Sejm Rzplitej Dąbal. S tw ie r ­
dził on, iż niektóre partje  kom unistyczne 
zb y t m ało zw racają  uw agi na rozw ój p ro p a­
gandy  kom unistycznej na wsi. M ów ca do­
m aga się u rządzenia  w  M oskw ie specjalnego 
Zjazdu, w  k tó rym  uczestn iczy liby  p rzed s ta ­
w iciele najw iększych  p a rty j kom unistycz­
nych  dla ułożenia sposobów  silniejszej infil­
trac ji kom unizm u h a  teren  w iejski. Zapobie­
głoby  to też tendencjom  n iek tórych  dzia ła­
czy  kom unistycznych  do dalszej1 likw idacji 
'działalności kom unistycznej '\G śród chłopów .

W obronie Nouilego.
Berlin, 30 lipca. (PAT.). U czestn ik  w y ­

p ra w y  gen era ła  Nobhe, czeski p ro fesor B e- 
hounek p rzy b y ł dziś w  południe, w  to w a rz y ­
stw ie s io stry  do Berlina. P rof. B ehounek u- 
dzielił n iezw łocznie po p rzybyciu  w yw iadu  
prasie, akcentując p rzedew szystk iem  gorącą 
sw oją p rzy jaźń  dla Nobilego. O św iadczy ł on, 
że jego sw oboda w  w ypow iadaniu  sąciu o 
w y p raw ie  nie je s t bynajm niej niczem  p rzez  
nikogo ograniczona. M ateria ły  przyw iezione 
z w y p raw y , zam ierza uczony opracow ać w  
p ra c y  naukow ej a w rażen ia  z p rzeży ć  w  a r ­
tykułach  dziennikarskich. P rof. Behounek 

doznaje w rażen ia , że na podstaw ie  do tych ­
czasow ych  w iadom ości, jakie d o ta rły  do o- 
pinji niihlj.ijg.npi o vvypxawie., wyrobiono, sc- 
bie fa łszy w y  sąd o w y d arzen iach  na biegu­
nie. Sąd ten k rzyw dzi Nobilego i jego w ło ­
skich to w a rz y sz y  Stoisunek m iędzy Nobilem 
i M alm greenem  by ł jak najlepszy. M alm - 
green  b y ł ulubieńcem  Nobilego i ten  w y b ra ł 
go, pom ijając szereg  w łosk ich  m eteoro lo ­
gów . S zw edzki uczony dobrow olnie w yraził 
zgodę na w ędrów kę  po śniegach z zam ia­
rem  dotarcia do m iejsca na s ta ły m  lądzie, 
skąd  m ogłaby  nadejść pom oc N ieodpow iada 
p raw dzie  w iadom ość, jakoby M alm green 
m iał być odkom enderow any. Do w yruszen ia  
w  podróż skłoniła go ponadto  okoliczność, 
że odkry je  on na lądzie s ta ły m  środki ż y w ­
ności, rzucone p rzez  „Italję” przed  k a ta ­
strofą. G enerał Nobile zosta ł u ra to w an y  
p ie rw szy  ty lko dlatego, że L undborgh po 
w y lad o y  oniu pow oła ł się na w y ra ź n y  roz­
kaz zabran ia  p rzedew szystk iem  Nobilego, a 
to  w  ty m  celu, ab y  u ra to w an y  kierow nik  
w y p ra w y  m ógł z bezpiecznego m iejsca po­

k ierow ać ca łą  akcją ra tunkow ą. P oza tem  
jeszcze jeden w zgląd p rzem aw iał za urato 
w an iem  Nobilego: by ł on m ianow icie najlżej­
szy  z całej g rupy  rozbitków . Pom oc „K ras- 
sina” nadeszła  w  ostatn iej1 chwili, %kiedy  już 
kra , na k tórej znajdow ali się rozbitkow ie, 
zaczęła  się gw ahow nie  rozpadać.

Kopenhaga, 30 lipca. (AW .). Po 2-dnio- 
w ej pod róży  p rz tz  Szw ecję i N orw egję p rzy  
b y ł w czora j gen Nobile z to w arzy szam i do 
Kopenhagi. Nobile i to w arzy sze  spraw iają  
w rażen ie  ludzi cierpiących. W łosi udali się 
na nocleg do poselstw a w łoskiego a C zesi 
do czechosłow ackiego. D alsza podróż ro zp o ­
częła  się w czora j w ieczorem . Gen. Nobile 

św iad czy ł dziennikarzom  duńskim, „Nie je­
stem  "żadnym  w ięźniem , jak tw ierdzą  nie­
k tó rzy . Nie m a ani cienia p raw d y  w  s tra sz ­
liw ych oskarżeniach  rzuconych na m nie z 
ciem nych źródeł p rzeciw w łoskich . M yśl, że 
Am undsen m usiał um rzeć, chcąc mnie ra to ­
w ać, jest om al nie do zniesienia ’. Szczegó­
łow y ch  w yjaśn ień  gen. Nobile nie chciał u- 
dzielić, ośw iadczając, że jako w łosk iem u ofi­
cerow i nie w y p ad a  m u zdaw ać  sp raw o zd a­
nia, nim nie stanie przed  sądem  w łoskim .

Berlin, 30 lipca (PAT.). W  przejeździć 
p rzez N iem cy genera ł Nobile udzielił w y ­
słannikowi' „A chtuhr A bendblatt” w yw iadu , 
w  k tó rb m  podkreślił z naciskiem , że w sz y s t­
kie do tychczasow e spraw ozdan ia  o losach 
ekspedycji, ogłoszone bez jego udziału, za ­
w ie ra ły  szczegóły  niezgodne z praw dą. Z 
najw iększem  oburzeniem  piętnuje pogłoski 
jaKoby Zappi i M ariano mieli żyw ić się tru ­
pem  M alm greena. Nobile z żalem  w y stęp o ­
w a ł przeciw ko głosom  p ra sy  ośw iadczając,

że nikt nie m oże w yrob ić  sobie należytego 
sądu o traged ji tej ekspedycji, kto nie b ia l 
w  hiiej bezpośredniego udziału. Nadejdzie 
czas, k iedy  dane m u będzie w ystąp ić  z pu- 
blicznem  ośw iadczeniem  i opow iedzieć’ całą 
praw dę.

Berlin, 30 lipca. (PAT.). Z W arnem unde 
donoszą, że dziś rano p rzy b y ł tam  generał 
Nobile z członkam i ekspedycji polarnej. Za­
słony  na oknach w agonów  syp ialnych  b y ły  
opuszczone. O prócz dw óch uczestn ików  w y ­
p raw y , k tó rzy  w ysied li celem  załatw ien ia  
form alności paszportow ych , n ik t z jadących 
nie ukazał się na peronie. W  M agdeburgu 
w ejście na dw orzec policja zamknęła- W  o- 
statn iei chwili p rzed  odejściem  pociągu ge­
n era ł Nobile p róbow ał w yjść z v,'agonu, 
chcąc dostać się do w agonu salonow ego 
ku rjera  ham burskiego, czem u atoli personal 
ko lejow y sprzeciw ił się.

LOT W ARSZAW A-bAGDAD.
W arsz a w a , 30 lipca. (PAT). Po lska 

A gencja T elegraficzna upow ażniona została  
do s tw e rd z e n ia , że porucznicy  lo tn icy  K a­
lina i Szałas, k tó rzy  w ystartow ali dziś” rano 
z D ęblina, o d o ęd ą  lo t do B agdadu i z p o ­
w rotem .

MORALNOŚĆ SOWIECKA.
Ryga, 30 lipca. (A. T. E. D onoszą z 

C harkow a, że w  O dessie a resz tow ano  kie­
row nika w ydzia łu  zbożow ego m iejscow ego 
sow ietu  K ołom yjca, k tó ry  dopuścił się nie­
zw yk łych  nadużyć w raz  z sek re ta rzem  so­
w ietu  M am row skim  o raz  innym i u rzędnika­
mi, k tó rzy  k ierow ali rządow ym  zakupem  
zboża w  gub. C hersońskiej. Ś ledztw o usra-. 
lito, że dygn itarze  ci p izy jeżd żając  na w ieś 
po zboże, urządzali p ijatyki, grozili w łościa­
nom rew olw eram i i zabierali im osta tn ie  za ­
p asy  nie zostaw iając ani jednego puda naw et 
na zasiew jn  O prócz zboża zabierali w ło ś­
cianom  w szystko* co sic dało, nie dając im 
w  zam ian nic. Z rabow ane w  ten sposób zbo­
że i skradzione przedm ioty , sp rzedaw ali spe­
kulantom .

CIĄGŁE WYROKI.
R yga, 30 lipca. (ATE). Z M oskw y do­

noszą, iż sąd  sow iecki w W iatce skazał na 
śrm trć  p rzyw ódców  organizacji pow stańczej 
Ko.Yałdina i O gorodow a, k tó rzy  na czeR 
oddziału  w ciągu roku zgładzili k ilkunastu- 
u rz ę d n k ó w  sow ieckicn i spalili kilka gma 
chów  rźądow ych.

NOW E SZPIEGOSTWO WOJSKOWE 
SOWIETÓW.

S zto k n o lm , 30 lipca. (PAT). Jak  się 
dow iaduje  Szw. Ag. Tel. od tu tejszych 
w ładz policy jnych , dwaj R osjanie dr. A lek­
sandrów  i adw okat K onstan ty  N itkiew icz a 
nie N isielew , jak p rzed tem  po d an o , zatrzy­
m ani p rzez w ładze policyjne, do tychczas 
nie zostali zw olnieni. P o zo sta ją  oni p o d  za­
rzutem  szp iegostw a w ojskow ego. Władze, 
po licy jne odm aw iają w szelkich inform acji 
co do rozm iarów  w ykrytej akcji W dniu 
dzisiejszym  nie są przew idyw ane dalsze 
aresztow ania.

m s

(St.)

Nowe dzieło d’Annunzia.
D ’Annunzio, mimo sw oicn 65 lat, jest 

niezm iernie czynny. D ow odem  tego, tffe ty l­
ko  n iedaw na jego działalność polityczno- 
w ojenna, ale i n iestrudzona tw órczość p isa r­
ska.

O becnie ukończy ł poeta  now e dzieło, 
p. t. „ K o l e g a  z o c z y m a  b e z  r z ę s ” , o 
k tó rem  nodaje garść  c iekaw ych  w iadom ości 
p rzy jaciel w ielkiego p isarza, znany  au to r 
w łoski, Forzano.

Od w ielu tygodni p rzeb y w ał d ’Annunzio 
w  sw ej w illi V ittoriale nad jeziorem  G ard a ; 
nie p rzy jm ow ał nikogo. B ram a willi by ła  
sta le  zam knięta  i s trzeżo n a  p rzez  dw óch k a ­
rab in ierów . B ez p rze rw y , n ieraz p rzez  29 
godzin z rzędu, nie przyjm ując n aw et poży­
w ienia, siedział d’Annunzio w  sw ej p raco ­
w n i i pisał. W iadom o bow iem , że tw o rzy  
w ybuchow o, a strum ienie jego natchnienia 
p łyną, jak potoki law y , n iew strzym ane, aż 
do końca. N ow e dzieło poświęcolne jest E leo­
norze D use, a m a p rzew ażn ie  c h a r a k t e r  
a u t o b i o g r a f i c z n y .  Pow ieść  ta  jest 
try log ją . C zęść jej p ierw sza , licząca przesz ło  
300 stronic, pełna jest w spom nień  z m łodo­
ści i la t szkolnych poety . T rak tu je  ona o po­
b ycie  d ’ Annunzia w  szkolnem  Collegio Cico- 
gnini. O pow iada o trzech  p róbach  ucieczki 
p o e ty  z tego  kollegjum Po raz  p ie rw szy  u- 
s iło w ał d’Annunzio w ym knąć się w  czasie

w ycieczki szkolnej do P isto ji dla oglądnięcia 
dzieł Della Robbii. W  czasie drugiej ucieczki 
zosta ł także  p rzy ch w y co n y  i o sadzony  na­
w e t w  ka rce rze  szkolnym . W te d y  w ysadził 
zak ra to w an e  oknol prochem , dostarczonym  
mu p rzez pew nego kolegę z zew nątrz , i um­
knął na w ysok i dach kollegjum. O p arty  o ko­
min, obserw ow ał życie jaskółek  w  kom ino- 
w ern gniazdku. Na dole w  budynku szkol­
nym , nastąp iła  tym czasem  konsternacja . 
Znając u p o rczy w y  i g w a łto w n y  ch arak te r 
zbiega, w y słan o  doń na dach, w  roli parla- 
m entarjusza, p ielęgniarza chorych  studen­
tów , C irce’go; ale gdy  ty lko  ten pojaw ił się 
w  okienku strychow em , d ’Annunzio posunął 
się na kraj dachu i zagroził, że rzuci się n a ­
tychm iast w  przepaść. Już  w te d y  c z u ł  p o ­
g a r d ę  d l a  ż y c i a  i gotów  by ł każdej 
chwili rzucić je na szale losu. Zostaw iono go 
w  spokoju. S iedział w ięc na sw ym  dachu, 
palony m ajow em  słońcem , d ręczony  głodem  
i pragnieniem , k tó re  ugasiła  dopieroi g w ałto ­
w n a  ulew a. Jed y n y m  opiekunem  m łodego 
aw an tu rn ika  w  tej jego pow ietrznej p rzy g o ­
dzie, b y ł w łaśn ie  ów  „k o 1 e g a b e z r z ę s ”, 
k tó ry  je st bohaterem  ty tu ło w y m  powieści. 
On to p rzynosił D ’Annuziowi pożyw ienie, 
k tó rego  ów  jednak nie p rzy jm ow ał, zarów no 
z dum y, jako też dlatego, ab y  kolegę nie n a ­
razić na przykrości.

Znajom ość z „kolegą bez rzę s” m iała pó­
źniej trag iczn y  koniec. Gdy o b a j młodzi 
przy jaciele  opuścili zak ład  w ychow aw czy , 
s tracili się na długo z oczu. D opiero w  w iele 
la t potem , p osłysza ł d’ Annimzio o daw nym

koledze z ła w y  szkolnej. C złow iek bez rzęs 
w yem ig row ał do Londynu, jako dziennikarz, 
i tam  zachorow ał. W pad ł w  sidła złej kobie­
ty, k tó ra  o czaro w ała  jego serce i zm ysły- 
Jako  ciężko cho ry  nędzarz  w rócił do F lo­
rencji, i tu konając zw olna, m iał ty lko jedno 
życzenie: ab y  ukochaną kobietę/ m ieć jeszcze 
raz p rzy  sobie. Za w szelką cenę zdobyw ał 
pieniądze qai jej podróż. DWnnunziio m iesz­
kał w ó w czas w  C apponoiną koło Florencji 
i p isał sw ój rom ans „O gień” . Nagle, jednego 
w ieczoru, zjaw ił się u niego „kolega bez 
rzęs” , is tn y  cień człow ieka, zżeranego  p rzez 
suchoty . M ilcząco usiadł naprzeciw  poety  
i siedział tak  przez czas jakiś. W  tem  ch w y ­
cił za  pióro i napisał na sk raw ku  papieru 
imię i! nazw isko d Annunizia, w  siposób paśla 
du jący  do niepnznania jego autograf. Nic nie 
m ów ił. P o e ta  dom yślił się w szystk iego . Oto 
„kolega bez rzęs” chcąc zdobyć pieniądze dla 
kotehariki, sfa łszow ał podpis p o e ty  na w ekslu, 
a p ła tność  tegoż p rzy p ad a ła  w łaśn ie  n aza ­
ju trz, Nie m ów iąc ani słow a, w y ją ł d ’Annun- 
zio ty siąc  lirów  i w ręczy ł je daw nem u kole­
dze. „C złow iek bez rzę s” pow sta ł i znikł 
gdzieś w  cieniach zm ierzchu. Nie zobaczyli 
się już nigdy.

P o tem  idą dalsze rozdzia ły  powieści; 
sk ładające się na jej część 2-ga, noszącą ty ­
tu ł: „ I s k r y  z p o d m ł o t  a ”. C iekaw y jest 
r,p. rozdział p. t. „P ogrzeb  m łodości” , w  k tó ­
rym  poeta m ą na m yśli 40-ty rok sw ego ż y ­
cia, ów  przełom ow y rok m ężczyzny . Gdy 
poeta  m iał 29 lat, czuł paniczną trw ogę przed 
s ta ro śc ią ; chciał um rzeć m łodo, jak Shelly.

W siad ł raz  w  C astellam are do m ałej żaglo­
w ej łodzi i p łyną ł um yślnie ku W enecji. Ł ód­
ka rozbiła się, ale... p oeta  Ocalał, iako do­
skonały  p ływ ak . K iedy zaś p rzy sz ła  p rze ło ­
m ow a 40-tka, na now o w ró c ił lęk przed sta ­
rośc ią ; ale poeta nie chciał już szukać śm ier­
ci, a cd  trw ogi uw olnił się w  sposób inny* 
co opisuje w łaśn ie  w  w zm iankow anym  roz­
dziale.

N astępują z  kolei rozdz ia ły  o Carduccinu 
o D antem , o d rukarzach  i p aste rzach  bydł?» 
o dziesiątej muzie i o dziesiątej symfonii- 
P rz e z  10-tą m uzę rozum ie d’Annunzio nie 
kino (jak Irzykow ski), ale w ojnę, a p r z e t  
10-tą sym fonję — „sytnfonję m o toru”. PoterU 
pisze poeta „O m iłości, śm ierci i o cudzie”* 
gdzie opow iada, jak to w iern a  czy jaś trosk lh  
w,ość i w ola życia  m ogą u ra to w rć  choreg*1 
od śm ierci. Koniec części 2-giej s tan o w i prze*J 
p iękny  dialog p. t. „Dialog o  uzdrow ieniu”.

T rzec ia  część w ielkiej try log ji będzR 
napisana później, a nosić m a ty tu ł: „W  o jn *  
b e z  h e ł m  u” .

O becnie d’Annunzio w y jech a ł do MedjO' 
łanu, ab y  osobiście p rzypilnow ać druku  i koj 
rek t dw óch p ierw szych  tom ów  sw ego  no* 
w ego, w ielkiego dzieła. P e łen  jest bowieh’ 
św iętego  zapału  do p racy , pe łen  w ia ry  ^  
sw oją  p rzy sz ło ść  i w  długie jeszcze życi- 
W szakże  n igdy  nie dbał o to  życie  i nie ba* 
się śm ierci, a nadto  s ław na  w ró żk a  florę*1' 
ty ń sk a  przepow iedziała  m u niegdyś, że d°' 
ży je 99-tego  roku sy tego  w rażeń  i chw ał” 
żyw ota . .. •



Pol i tyka handlowa Włoch. | K R O N I K A .
to r to w y m  a  gdańsk im  m-o-raoipolem tyto-nio- u'hte dostęp do pożaru był utrudniony, pome- . — n w 7  „ | waż ulice w okolicy byty rozkopane. Firm a■ ■ • ..  lat. Pir-zyo

A ktyw ność -Włoch na potu polityki h an ­
dlow ej ziazmcziyła się w  ostatnich czasach  
podpisaniem trzech now ych tra k ta tó w  han­
d low ych : z; Persją,, Estonią i W ęgram i.

U kład w iosko-perski, podpisany w  T e­
heranie w  dn. 25 cze rw ca  192S ar., n a  skutek 
wypiowiedzenia p rzez  P e rs je  w  dniu 8 maja 
1928 r . tra k ta tu  kapitalistycznego z r. 1862, \ _  w iFT KI
stanow i p row izoryczne m odus vive-ndli, ve-| 1LA1K

LUlilUłU W y m  w. 0 -----
; w y ra  z o s ta ło  obecn ie  p o d p isan e  p rz e z  za
m z ą d  pofekieigo i  g d ań sk ieg o  m onopo lu  t y t o - | ^  katastrofa snowooowsu*, .

miioweiffOk W  myisi teg o  postaw a w iern a  gdian- ! węglowodanu i  siarki. Następnie dopiero -pożar
ski m onopo l ty to n io w y  ‘będlzie sp rz e d a w a ł ' przeniósł się na wielkie składy benzyny Szkody

•— i — i  r» « i I s p o w o d o w a n e  w y b u c h a m i  i  pio-ża-re-m w  f a b r y c e■ a ulicach wy­

w aż ulice w okojicy oyiy , ------
| Hadrjana [istnieje przeszło 26 lat. Przypuszczają, 

że katastrofa s-powiodowanu została wybuchem 
i ,  A  ,  Nn«termfe dopiero -pożar

LIPIEC

31
Wtorek

k a l e n d a r z

Rz.-kat. Ignacego Lojoli
□  Gr. kat. Jemiłjana 

Wschód słońca g. 3 m 34 
_ Zachód „ g- 19 m 26
|  Dł. dli. 15 g- m 38

vveg'U' vv Iiiyo-*    J
moiiuoipiol tytoniowy ‘będtóe w zedaw al

. . 1 _^birn 4ttfnitiiiinTthP iH.rt -SKI monopiOil ly luimi'.. j   , -----
w  sw ych sk ład ach  w yiroby ty  to r to w e  Pol
skiego M onopolu ty toniow ego, ta k  sam o i

,T- A--A~.«~i.̂ vrrT7,7\Vi KpiHiJI :C n r  7. o

przeniósł się n a  wielkie SKia-uy 
spowodowane wybuchami i  pożarem w fabryce 
H-adrjana są bard-zo wielkie. Na 4 ulicach wy- 

~i„i. ,i;c7V«tk.ie niemal szy-Hadrjaua są barazo wiem-ie. ima t - -------
sk iego  M onopolu  tytu-umu-wt-sw, — . - pa(jjy wskutek wybuchu wszystkie niemal szy-
W p o lsk ich  sk ła d ac h  ty to n io w y c h  b ę d ą  sp rz e  by * okien. Ciężkie rany  odnieśli mieszkańcy. , i • 4 > t • ' 1 — —. U —.m r~\ pilr I ił ■

1 r  ~x-cr̂  .rYiHlCłin QlU-l.PjQrjni ni D - iDT

™ UWl WWWWly ™ e m-u-u-u-a  ...
S tnnU!ąCe’-7Za P^yhłiad.em  Anglii, Francji, 
z- n,r°W .,'^ipduoczooyichi i Timyich k ra jó w  
,pPiVCZyw,letów  kapitulacyj-nych w łosk ich  w  
1 J't, w  przew idyw aniu, że. n o w y  trak ta t, 

orv ma b y ć  w  następstw ie  /.negocjow any, 
ureguluje ostateczn ie  tę  sp raw ę . W szelako  
uz e iaz  rząd perski w  nocie, w ystosow anej 

w  posłia w łoskiego . w  Teheranie, w  dniu 
-Podpisania) prowizo-r-jum, uidzi-el-i-t pew nych 

wara-neyj co d-o norm , jakie s to sow ane  być  
w atra ” 3 p rzys'zł;°'ść w  sądiown-ictwie d'0 oby- 
25 6 1 w *'°sikich w  -Persji. Pnowiz-oirjum z: dn.

oparte  jest n a  zasadzie wiziajem- 
\V£, ■ 1 n'ai '^d-uzuili najw iększego uprzyw ilejo- 

, 1'a w  dziedzinie obro tu  tow arow ego* s-ta- 
k ce.lniytcli, norm  p-rawMy-di i  są-diowy-ch, 
odniesieniiu dto- osób fiiziyicziniyich i p raw ­

nych.

®  Ri-»olett-o“ Verdiego.Wtorek M bm. ,,k s  Ycrdieg

W  P O I S I K I C U  5 AH ,ct-U W Cii t . j  -

daw ane w y ro b y  ty ton iow e g-diańs-kiego m o­
nopolu ty  to nio w e go.

U b ezp ieczen ie  m o stó w  w arszaw sk ich . 
M a g is tra t m. W arszaw y  o g ło s ił p rz e ta rg  na 
u b ez p ie cz en ie  m o s tu  K ie rb e d z ia  i m o s tu  
• i • u /  u rz e ta rn u  ty m  u trzy m ała  s ię

by z okien. witanie J ćm.y iU'Unû oł.1  ---
-przylegającego domu: M abędzki z rodzimą, skła­
dają, c:ą S-i-ę z  żony1 i  3 dzieci. C ałą  rodzinę umie- 
szpzono w -szpitalu. Poważniejsze -rany odnieśli 
kierow nicy o-ddziału straży  ogniowej Płócienmik 
i Rajte.1. Około 50 osób zostało pokaleczonych 
■odłamkami szkła. Jedna z  chorych, znajdującay- " • - j -iVidgJOllUV li..  ----  ̂ ^

u b e z p ie c z e n ie  m o s tu  K ie rb e d z ia  i m o s tu  i -odłamkami szkła-. Jeana *
Wtorek 31 bm.: vTr',u ^ n  kolejow ego. W przetargu  tym  utrzym ała się I się w, klinice dla położnych, przylegającej do fa

‘Ł o S k i  z Wind- jako  n a jta ń sz a  o fe rta  k rak o w sk ie j F lo rjan k i. hryki !i::d,.iana, w yskoczyła oknem z pierwsze- 
Czwartek 2 bm.. „W esołe Kumoszki z w u a  jaKO .,ho7n ie cz o n e  n a  łączną suim  ’ 'n,‘' łr,n f' iinł,:> ipi dotychczas me znalezion-o^

soru“ N-icołaia.

TEATR NOWOŚCI.
Wto-rCk 31 bm.: Qui Pro Quo“.

jako najtańsza u iU lu  —   j
M osty  b ęd ą  ubezpieczone na łączną  sum ę
10 m iljonów  złotych.

Sukces szachisty  polskiego w fladze.
W  10-tym dniu  tu rn ieju  s-z-achowego- m iędzy

.P rzep ió rk a  w y g ra ł

-bryki Hadrj-an-a, wyswuczyiA - . _
go- piętra, ciała jej dotychczas nie znaleziono 

Katastrom lotnicza. A. B. C. dionosi z Ka­
lisza: Teren- mająt-ku Zbi-ersk -po-wi-atu K-al-iskie- 
go, był wi-dio-wnią krw-awej katastrofy lotniiczej. 
O g-odz. 6—tej wńieczorem -wylądowała eskadra 
lotnicza, składająca się z 37 samolotów.^ Pod­
czas ią-dowam-i-a jeden z aparatów  „Potez -KjĄ 
N-r. 240S0“ rozbił się -o -ziemię. Pi-lot-dowodcaT ------ 1- : ait.ryr kaiDlćH

•ro kj uu . , r.—  —  W  10-tym dniu turm eju  — -j -

Z Teatru Wielkiego. Dzisiaj n-iegrana od innym i po lsk i szach is ta  Prz-epiórka w y g ra ł  
-dłuższego c,zas,u, -efektowna łaper-a Verdi-‘cgc z  E u v e . P-Oiziatem poprzedilWO niec.lo-koncz'0-na N-r. 24080 roz»n się o -ziemię, i -
„R-igolett-o" z gościnnym wystętpem -p. Sydonji t = P rz e r tó r k i  ze Stei-nerem  z a k o ń cz y ła  ®sl™ T y! kpt- dozi-ercz-ak i obserw ator kaural 
Bo-towskiej wybornej przedstawicielki p-artji . , ,A Tkni-wclłicziaso- Schneider -ponieśli) smieic. Samolot uległ zmszcze-
GUdv Part-ję tytułową -odtwarza p. Briiglowski, W ,  z w y c ię s tw e m  P rz ep ió rk i. Po't,y!C'llCżaso mu Z a b i ty c h  przew-i-ezio-n-o do ambulatorium 
w innych partiach pp. Oreesn - S-kazow-a, Hin- w y  sta-n, p u n k tó w  p rz e d s ta w ia  Się, łak  n-a- Kasy Chorych w Kałuszu. M-i-ejs-ce katastrofy za- 
glerówua, Okońska, Szym-ou-owi-cz, Zopoth i In. s tęp u je : 8 p u n k tó w , p ie rw sz e  m ie jsce ; P !rze - bezpieczoni-o .przez policję. P rzyby ły  władze woj- 
‘ Jutro Ve:rdi.‘ego .Trubadur", pojutrze opera iónka 6  „|k,tó w  ^  tj,a  niedokoó- <tochod^ * a -w, sprawie
komiczna Nicolaia „W esołe Kumoszki z Wind- 2 p.zyczyn katastrofy.

,.Qui Pro Quo“. Dziś ostatnie pio-żegn-aln. puiii-kty. W  turnieju1 drużynow ym  d rużyna  I , ua gapę p. ----  - -i- .. rVim • ' ----- i- TtiTmllri1soru“ .,.Qui P ro  Quo“. Dziś ostatn ie pożegnalni ptim-KTy. w  lu-mh-cju   ______
przedstawienie tego sympatycznego teatru. Dam. -pol-ska osiągnęła- dialsz-e na-stępując-e w y n ik i:
będzie re-w-ja „Jak ty  to robisz" urozmaicona 7  -,i/ -,1/•najlepszcmi numerami poprzednich progr-ainów. 11 ^  wiyg-iała w  S tosunku  „ - . 1 z
Or-dion-ównia, ZilmJńska, Jar-ossy, Dymsza, Kru- ^Jetncaimt 3 :1 , z-e Stanam i Zje-dn-o-czo-nemi ' = ‘ '■ 1 t, „ ł.„„ AlntTnnb^Jt SOWV TeZ-Ul ta-t TC-

Diiiia 3 lipoa podpisany z-ostał pr-o-w-iizo- 
'ryczny uikłia-dl hiaindl-owy włoisko-est-ońskL 
W-p-rawdzie uik-łlad ten ui-e odpowi-adla jakim ś 
Poważniej sziy,m s-t-osuink-om handlow ym  po- 
m-iędizy oby-dw-om-ai krajam i, z-e w zględu na 
-odległość i trudin-oiś-d kom-uińiikaieyijin-e, nie­
mniej jedlraa-k k-om-entowany jest lako- no-wy 
objaw  ziapobiegii-wo-ści rząd u  w łoskiego 
o -ro-zwój ekspansji gaspodar-cziej -nawet w  
■nowy-ch i  m ałych  -krajach.

Po ciągnących s-ię od listopada- 1927 r. 
-rokowaniach, podpisany zo sta ł dn. 5 lipca 
1928 r. w  R zym ie tra k ta t handtow o-naw iga- 
cy jny  w łosko-w  ęgi-crski-, m ający zastąp ić  
tym-cziasową k-oirtwcn-cję handlow ą z dln. 20 
%aa- 1925 ir. T rak ta t, z a w a rty  ma 3 1-ata 
z m ożliwością pro-lon-gaty, wejdzie w  życie 
^  15 dliii p o  w ym iam e dokum entów  ra ty fi- 
ka-Ciyijn.yoh. W  działo, dotyczący-in obrotu- to - 
wa-rowego-, jest -on op-arty ma zasadzie  w za- 
jemin-ości i Miauzu-li THajwięksizego upirz-jrw-i- 
cjo-wanda, prz&widuie w szakże  ró-winież zni-ż- 

1 taryłow o-.celne dla w ażniejszych  a rty k u - 
ow  wzaje-m-n-egoi ebro tu , w y  szczególnio-n-ycii 

w  -wrośli Î n łralftahl', llistacłl.

.'iiu-ji-rw-------Ord-on-ównia, Zilm-ińska, Jar-ossy, wyrnssa, „ u o . 1, z,-u  ----  ------
kowskii, Lawiński i i-nni na żądanie pubłiezmo-ści 3 : 1, z Ł o tw ą do-tyidiczasowy -rezultat re
-wykonają szereg n-a-didatkóiw. Pozatem artyści m is 1 : 1 p rz y  2 piart-ja-c-h niedio-ko-ńczon-ych. 
przygotowa-M. specjalne n|ęsp-odzianki-, któremi Nadzwyczajne pociągi do Winnik. D y-
zegiiac ię ą ,pu - uczno-sc..  rekcja Koleji państw o w y ch  w e Lwo-wie do-

W nam iętna ro czn ice  W  niedziele misi: Z po-wo-du odpustu- w  VViniiikacli kur- 
dnia 5 śłerpm a 1928 o godzin ie  "Ó S  K w i  M .  w e Sr-o-de 15 sierpnia 1928 po- 
będzie odpraw ioną w rocznicę stracenia 5-iu m-ię-d-zy -Lwowem—Ły-czakowem i Wiinniika- 

- członków  Rządu N arodow ego 1863/64 śp. mi;> oprócz p-ociągów n-orma-l-nych przew i- 
Rom ualda Traugutra,» Rafała K rajew skiego, dzianym  w  ścien-nym -rozkładlzii-e jiaiz-dy, w-aż- 
Rom ana Żulińskięgp, Józefa  -T oczyskiego nylm od: 15. V. br., mastępujące pociągi do- 
i Jana  Jez iorańsk iego . M sza św . w Kaplicz- d-atiko-we: -Nr. 1641 Ł yczaków  od jazd  8.25 — 
ce 1863 na W ulce (przy  d rodze W uleckiej), Wii-nm-iki przy-j-aizdi 8.41; — Nr. 1642 Winm-iki 
oraz w zniesienie i pośw ięcenie  K rzyża św. -o-d-jazd 9.25 — Ł yczaków  przyjazdl 9.45; — 
przy  K apliczce. Pow iadam iając o pow yższem  Nr. 1643 Ł yczaków  od-jaz-d 10.35 —  Wiraniki 
zaprasza spo łeczeństw o  Polskie rn. Lwowa przyj,azd-*10.51; — Nr. 1644 W innjki o-dijazd 
do wzięcia udziału w nabożeństw ie i uro- 11.00 — Łycza-ków p rzy jazd  11.20; — Nr. 
czystości pośw ięcenia Krzyża św. — M ało- 1645 Ł yczaków  odjazd! 16.15 — Winni-ki 
p o lsk a  Straż O byw atelska. przyjazd 16.31; — Nr. 1646 Wlnuiiiki -odjazd

Dr. 'W ładysław  tio jnaoki p o w ró c ił z l6;40 — Ł yczaków  przyjazd- 17.00. Z pocią-
po-dróży naukowe-j -dio Paryża- ł  Berlina ,i o-r- Ków tych  k o rzy s tać  m-ogą w szy scy  ipio-diróżni
dy-nu-jc jak zw ykle . P-r,zy uil. S ło w ack ieg o  '̂eZl ograniczeń za- -n-ormatną o p ła tą  cen- bi-

łiczba- 14. tetówllr  .O podwyżki1 zarobków w igórnictwie. Wycieczki zagraniczne statków pol-
mi ; nuni.ek

Jazdę na gapę przepłacił kalectwem. Od kil­
ku d-ni Dyrekcja iK-oł-eji P aństw ow ych- u-r.ządza 
obław y n-a podróżnych bez biletów. W czoraj 
f-uu-kcjona-rjusze kolejowi- przaprowa-dzi-li lustra­
cję n,a dworcu Lwów—Podzamcze. W jednym 
z poci-ągó-w zdąża-ją-cy-ęh do Lw owa jechał nu 
gapę 20-letnii -Mic-hał Lenyk, który wl-dząc zbli­
żającego się ko-ntmlora, wyskoczył -tak fatalnie 
iż ko-łia- p-ociągu obcięły, mu o-bi-e n-ogi. Ofiarę 
treagicznego- wypadku -Pogotowie ratun-koiwe prze­
wiozło d-o szpitala po-wszeclineg-o.

Alera oszukańcza z papierami niemieckiej 
pożyczki wewnętrznej urasta d-o niebywałej do­
tąd: p-anamy fi-n-a-nsowc-j. Areszto-wa-n-ie von Wal- 
dowa-, sekretarza Hugona St-imnesa naprowadziło 
n-a ślad licznych jeg-o -wspólników i naśladowców 
poza granicami: Niemiec. O rozm iarach fałszer­
s tw a  ś_wi-adczy fakt, że -według d-otyęhczasowych 
•wyników śledztwa-, zgłoszonych zostało- d-o- Wa­
loryzacji- pap-ierów pożyczkowych w artości około 
42 miilj-ardów marek, g-dy; w ładze skarbow e obli­
czyły, że efekty,wna w-a-rtość papJ-e-rów znajdują­
cych się is-tot-n-ie iw pierwotn-em posiadaniu, wraz 
z sumą w aloryzacyjną nie przekracza 20 miliar­
dów marek.

Upadek Kijewa. Specjalny- korespondent
„y-ossi-s-ohe -Zeitun-g“ don,os,i- z Ki-jo-wa -o- całkowi­
tym u-pad-ku tego, -o-n-giś bogateg-o- i wspaniale 
rozwijającego się -miasta. Ukraiński przemysł 
cukrowni-czy, z którym- związany był rozwój go­
spodarczy Kijowa wskutek gospodarki- komuni­
stycznej -jest zupełnie zrujnowany. Pod -rządami 

> w*:i„. s i-e gł-u-chem nńa-

•w u-iiciira-u-in vv izjuarcs-ic uuii,»™ « -̂----- ,
i-oni j mm-skim śr-o-dk-o-m k-omunika-oya-nym 
tra k ta t z dm. 5 bpe-a- uiz-up-ełn-ioiny je-s-t pirzez 
-oddzielny protokół, .regulujący wia-run-ki 
ww-oizu i ' w y w o zu  wziaje-minego towiairow, 
-oir-a-z- p-rze.z ko-n.we-ncję w eterynary jną.

W pływ  tra k ta tu  tego- -n-a dalszy  .rozwój 
hia-mdlu1 włosko-węgierski-ego zależeć  będzie 
pirz-edewszystkiiem o-di zapcwn-ieinia s-o-bie z a ­
równo- prz-ez W łochy, jak p rzez  W ęg ry  ko- 
-rzysłnego tranzytu- p rzez  Juigosła-wię. Ja-k 
w y p ika -zic s-tatystyki wło-s-kie-j, wyw óz, w io s­
ki- dio W ęg ier p rzedstaw ia ł w  r . 1927 w a r­
tość 15-6.4 rnijn.. lir, a w w óz w ęgiersk i do 
Wł-o-ch 117.3 -miiilip. lir. Nia p ierw szą po-zy-c-ję 
składają się zwłasz-azia pioma-ra-ńciz-e i -cytryny 
o raz  ryż, m-a-szyny ;i- apa-raty pr-e-cyzyij-ne, 
wyro-by b-a-w-ełn-itan-e i sa-m-o-chody; n-a drugą 
;P-rze-dewszystki-em z-b-oże. Nie u-lę-ga- w ątp li­
w ości, że p rz y  lepszym  i korzystn iejszym  
tranzycie, -obro-ty te-, znacznie wzrosn-ą.

W  nie-dlluigi-m cza-sie prze-w-i-diywane jest, 
zgodnie z  tón-ją aktyiwin-ej po-li-tyiki ha-ndlowej 
w łoskiej wsizicę-cie 1-uib w znow ienie rok-o-wań 
■o uikła-dly gospodarcze z B u łgarią , Rumunią. 
Turcją, Irlandią. B razylią, M eksykiem , Kubą, 
P anam ą, Pa-ragwa-jcm, Co-s-tadką i- Jąpo-nja.

P. H.

liczba 14. . . . . J  Wycieczki zagraniczne statków poi- śtycizn-ęj "jest 'zupełnie zr-upowany.
KI tarvifow-n-rplnp dP wnżnseiszycn w  »-»“ •* i  ̂ O podwyżki! zarobków w go-rmetwte. I ^  ^  ^  s _ s . „G dynia” powró- komuntetycznemi Kiiow aro i ^  któd.yr„ kró­
lów wzajemnego, ebrotu-, wysaczególnio-n-ych U>ma 30 bm. zastępca Mi-mstra pra-cy t PPJ© M Wy-ciec-zki żagrartcznei iz- Rygt, H ang^ domy ” ,
W  d w ó ch  -dołącz-oiny-ch do  tr a k ta tu  fe te c lt .  L p o łe c z n e i  d-y-r. S zuba-rtow icz o d b y t k o n t . Hel& togfarsil k T allina . N a s t ę p n a ,  w y-creczka . . .   < ^  funkcjonuia
Niezia-le-żnie od  inorma-liny-oli diai-ałów, pośw ię- 1 re-ncję z priz-edsta-wic-iclami, pirzemy-s .u ‘ I a wy-spę Boini-hio-l-m̂  otJieis ł̂a' R k o -
-co-ny-ch osobom  pra-win-ym i-fizy-cziuym, uipra- g ^ b ia  D ąbrow skiego, R rakaw sf J«go- i- • | w ycieczki 27 Itp-c-a e - - «
■■wn-i-eimo-m w  a a k r - e s i e  b a n d l lu  i p r - a c y ,  k u l e -  w  - s p r a w i e  p o d w y ż k i -  -zar-o-DKow w

- » i i _____  1 . . . .

ZGŁOSIŁ SIĘ MARNOTRAWNY SYN.
W arszaw a, 31 lipca. (AW). W czoraj 

o podz. 12-30 zgłosił się do  urzędu ś led ­
czego dobrow olnie zbiegły  sw ego czasu 
urzędnik -M agistratu Filarski. B adany przez 
inspek to ra  Suchenka F ilarski zaprzeczył 
jakoby miał roztrw onić w iększą sum ę p ie ­
niężną, sum a bow iem , k tó rą  sobie p rzy ­
w łaszczył w ynosiła 10.000 zł. Dalej zeznaje, 
że przez cały czas ukryw ał się w okolicach 
Skierniew ic i C zęstochow y. Po p rzesłu ch a­
niu został odstaw iony do w ięzienia śledcze 
go. o ledztw o po ruczone zostało  sędziem u 
W ęglińskiem u.

górn ictw ie.
Na w alnym  zjeżdzie p rezesów  i delega­

tów  Oddz-iałów o k ręgu  Z w iązku Legioni­
stów  polskich, k tó ry  odbył s-ię w  Poznaniu 
w  diniu 28 b. m., p-o omówieniu- sp raw  o-rga- 
•niiza-cyjmy-oh, uchw alono re-zo-lucje treści na- 
sępująceij; Zjaz-d- p rezesó w  i deleg-atów od­
działów  o k ręg u  poznańskiego Zw iązku L e­
gionistów  polskich, s to jąc  n-a stanow isku  
apa-rtyjnem, s-kłada h-o-łd Ignacem u M ości­
ckiemu, Prezy-dle-nt-owi N-ajjaś-niejszej R ze- 
'Czyp-o-Sipiolitej i- Ua-jgłębs,zą cześć Komenda-n- 
to-wi1, P ie rw szem u  Ma-rsiZiałkowi P o lsk i Jó ­
zefowi Piłsudskiemu-, którego- ro»kazo.m z a ­
w sze wieirnie się  p-o-dip-orządikuje. R ów nocze­
śnie- z jazd  s-o-lidaryzuij-e s-ię z  akcją pułkown-i- 
k a  S taw k a  z  B . B . W . R., sto jąc nia-'stano­
wisku;, że obo-wi-ązkiem społe-czeństwa- jest 
s tanąć w  zwa-rtym szer-egu prz-y budow ie 
podlwaliin- m-ocairs-twawej Polski.

N ow e re lac je  telefoniczne. D yrekcja 
Po-czt i Tel-egr-aifów w e Lw-ow-ie oznajm ia, iż 
z dniem  1 sierpnia b-r. w prow adza s-ię now ą 
relację teil-ef-o-niilcaną N-a-dwórna—W iedeń . O- 
pła-ta za  trzym lnu-tową zw y k łą  rozm-o-wę w  
tej relacji wy-n-osi 5 fr. 50 ct. w  z ło tych  pol­
skich w ed ług  -każdorazowego' kursu .

Kurs dla p isarzy  gmin w iejskich otw ie­
ra  W ydzia ł Samo-rzą-dlowy w e Lwo-wie (pl. 
Smolki! 3) w  dlni-u 6 września, br. P-rziy-jęci 
m ogą być k an d y d ac i -z ukończ-oinym 18-tyni

tlR w yispę JAfuirTniuuuii u-uioo^iu- », ____
dw ie wycieoz-lci 27 lipca  d o  Helsingoir i Ko- 
p-enha-gi i 4 sie-rpnla db V-i.sby i St-ockholmu 
w szystkie mjilej-s-cia .zostały zakupi-one. S ą  
jeszcze wolne- m iejsca w  niewielkiej ilości n-a 
w ycieczkę dziesięciodniow ą do G óteborga, 
n a j w i ę k s z e g o  p o rtu  -handlowego w  Szwecji, 
położonego wi pięknej okolicy i Oslo, s to ­
licy Norwegii-, o-r a-z następn-ie dw ie wy-cieczki 
d-o* K o p e n h a g i  ł  S tockholm u. W szelkich in- 
fo-rffl-acji w  -sprawie w ycieczek udziela P . P . 
„ Ż e g lu g a  -Polska” W ydzia ł P asaże rsk i G dy- 
na (telef. 93) oraz w  biurze P ie rw szego  P o l­
skiego Tow-a-rzy-stwa Kąp-i-elii: M orskich W a r­
szaw a K rakow skie Przeiditnieś-cje 20/22.

S tatek  s. 6. „G dańsk” u ra tow ał dw ie 
łodzie i jacht. Let-nii rozkład jaz-dly żeglugi 
przybrzeżnej n a  rok b ieżący, p rzy  zw ięk- 
siz-onei ilości j-aiz-d.,. da jąc  częstszą  kom unika, 
cję międz-y p-rziyistain;iami w  zatoce, jed-no-cze- 
śnie zw iększa niebezpieczeństw o dla łodzi
p r y w a t n y c h .

Tak np. 17 lipca b. r. s. s. „G dańsk” , 
przechod-ząc w  odległości; -o-koło 3 m il od 
H ete  zauw-ażył mo-to-rówkę, któ-ra -ro-bila 
wrażenie-, iż nie kieruje sw-emi r-uiohanij. K a­
pitan. sta tku  niezw łocznie zbliżył się -do niej 
i  stw ierdził, że na  m otorów ce mot-o-r nie 
-działa, a w ia tr i- fala. {pogoda -była burzliw a) 
unosi- ją  w  m orze. Kapitan- is. s. „G dańsk” , 
pomimo -ciężki-eigo s tan u  moinza, zd o ła ł po-dać 
n,a m otorów kę hol i p rzyho low ać ją n-a Hel.

„.iiiin.T,rn -wief-rzie, i fali

- 4̂ IW,..  _ ... —
ku r.ażą obdarte domy na -wpół zruj-nio-wane 
p-omrUki, zniszczone i źl-e funkcjcmujnce tramwaje, 
żeglug=a ma Dnieprze zmniejszyła się w sposób 
katastrofalny. Pod wzglę-dem n-arod-owośctowym 
Kijów sta ł się miastem całkowicie -ukTaińskiem, 
język rosyjski słyszy się na ulicach co-raz rz a ­
dziej. Jak zaznacza „Vossische Zei-tung” rząd 
moski-ewski z.wiraca szczególną uwagę na sy tu ­
ację polityczną n-a Ukrainie, gdyż o.bawi-a się 
w zmierzenia separacyjnego ruchu ukraińskiego.

P ożar  K onstantynopola. Z Konstantym,opola 
d-o-noszą, że -onegdaj w południe -wybuchł po-żar, 
któ-ry objął -ciałą d-zi-eln-icę -miasta. Tak wi-elkicj 
katastrofy  nie pam ięta Konstan-ty-nopol o-d roku 
1911. Bliższe szczegóły nieznane.

Rozbicie banku w Sopotach. Z Gdańska do- 
noszą -dza-emniiki, wiedeńskie, że toż. Gliński roz­
bił b-a-nk ruletow y w Sopotach, wygrywając- -o- 
koł-o- 2 rni-1 j-on-ów g-u-iid-e-rió-w.

W tegorocznych manewrach Reichswehry 
na Dolnym Śląsku weźmie udział delegacja ofi­
cerów -litewskich oraz sowiecki atache wojsko­
wy- w Berliniie. P rasa  n,ie-m,ie-cka będzie dopusz- 
ciz-on-a z wyjątki-em przedstawicieli pi-sm ipiacy- 
fistycznych ora-z pism zagratnii-cznych.

Klęska pożarów na Ukrainie sowieckiej. 
„Praw da" podaje, że n-a Ukrain,i-e sowieckiej 
szerzy  się klęska pożaró-w. W  okręgu Dniqpro- 
pietro-wskta zianptow-ano w ciągu miesiąca 370 
wypadków .pożaru. W ładze sowi-e-ckie w yzna­
czyły premie za w ykrycie pod-palaclzy.

Dar plemienia czerwonoskórych dla Króla 
G u4tawa V. W czasie swej podróży po- Amery­
ce, ks. Wilhelm, najmło-dszy syn króla szwedzkie­
go, ohra-n-y został przez jedno z półn-oc. plemion. 
■Indijani -n-a wodza h-o-norowegio -z -przy-d-o-mkicm 
„Sani-o-tn-ego O-rła". -M-ianowianie odbyło się wśród 
wi-elkiej pompy d z  zachowaniem od-wieczne!'.----
ceremoniału. „Samio-tny 0 -i*zeł“, -przebywającyletniej.ceremo-njału. „Samio-tny u-rzei ,  .
obecnie w1 s-wej -malowniczej rezydencji letniej. 
Stenhammer, by ł niemało zdzi-wJo-ny, otrzym aw - 
S-zy o-d1 swych w i e r n y c h ,  czerwonoskórych przy­
jaciół kw otę 1.500 doi., jako da-ninę jubileuszową 

1W h-ołdzie dla króla sz-wedz-
m ogą oy c  AteiTHUiyuawi uinuiiwi^w— „

r-okie-in życia- i- najmniiej1 4 -tą  k lasą  szk-oly 
powszechniej. Podian-ia- o- p-rzyjęcie m ają być
mruo-sz-oine -nia ręce w łaściw ego W ydzia łu  po-

 A'n. 1/1 ,ou!r>irnima' h  r.

n a  m otoru  w iyę .mm- i ------
Dn-i-a 19 tiipc-a- -b-r. -przyi silnym wietrze i falio  godzirtle- 15.50 s, s-. „Gdiaińsik.” zahwa-żył kw-otę 1.500 d,oi. ja*u u ^ y  ,r -------
w  :o.d«egtości 2 *  m  -o-d: brzegu- gdyńskiego ^ “f r t c ^ t e T  jS o  ^ J T K r d l

' '0 f n w  ,k‘nrv  wzvw,a.ł Dom-ocy. nie podz,ręk;ow.at d,fc,łr« denesza za niieoczeiklwany

wraiu RU“ m ogac tCICi'Uvvci  ̂ o.” -------------    - , .
wiaww-c^u' iiicujiyuzdin̂ j vi^ x x b. r. iniQ^oniym \piz<ciz sztorm  w  mo^ze. Mimo
Bliższy d i  inform acji ndzielia każdy  W ydział CZT1ych trudności k p t. s. (s. ^'Uidansk a o

. x________  J\jf „  ł  r t ,n .A .ł r -  ■ t   t  ^  ‘M -n , T tin  1 / I d , r T  s l  i R C i l t

nrillÛ îUimu 'liiai n ęuc wiaęu-w'v&v » » -----
wia-towego- nia-jpóź-n-iej do- 14 siiieir-pinia b
Bliższych iinito-r-m-acji u-d,ziela k ażdy  W y<Luu ,CZI,y cii auiu«i«*,. --------
pow iatow y w  M ałopolsce. ^  wziął aa togę  jachtu na: pokł-a-d a. jacht

B iblioteka Im. F ranciszka P iekarsk iego . ^-yprowadlziił do- Gdlyni, (jiacht „Seehun-d’ )•
-Czyteliniiia- Polskiej M acierzy  Szkolnej w  Ho- P3inia 32 lipca s. s. „ Jadw iga” w  o-dległ-o-ści 
-siziczyi .pio-wiatui rów ieńskiego  ufundow ała, 1 ' -

r7l„m7„ 4,,,. DnłeWpi

iegłości 2/2 nar w  wegu z depes-zą -za nKuw~"*r";s.
■ M  żaglow y, -który w zy w a ł pom ocy, me podziękował jowaI im y honorowy_  ,

sw  -m i ™ te m i i  t s s s ,
1 1 1 U &  __ \ \ r  -r n  n r - r r a  -IvAii TATiFl ZlT13.“  ł V, c iG lT lifiS Opoch-odzenn,a stosownie do- z y - c z e m a  s-amego

król. pr-zez-na_ _  e raka zai?i,a<jaaii,e ji-aukowycn 
króiia nia & uodaniia tei ckorofcy, wzrósł juz

> • * » * £ * * * * 1 “ “ °“ y ” ‘ 
*  y W M -  stron-n*ia, ^  UplUdl S. i .  „Ja-uiw n&tu ”  -  ■

-sizczyi .piow.ia.tu rowtensK-ie-go uirunuiu-waia, 1 mj,j i0ói Helu, zau w aży ł dw óch łudzi w
dzięki p-omocy Eairiządiu Głów-ne-go- Polskiej , ai. niapełnia-jącej się  w odą. 'D w óch m
r̂t,̂ ..oi.avl'7Tr Im q in- iFraiH- ' 1 1 0 c' ‘ ^Macłe-ray Szkolnieik * EUbljiatekę"im * ś ' p F ran - ~  " " " ^ j a d w i -Ciszka- Pipikn-rskip-oin. t • v dziencow niezw łocznie kapitan  s- s. „Jadw icisz-ka  ̂ n ck a rsk ie g o , z f£ ™ e g o ^ s ,p o łe c z n i -  „ w z i ą ł  n a  5 ,U ! r t ę >  0 l  } ó d ź  ,n a  -h,0l, jedln-ak

c t xrA\r7. w  dtrodze

NIEUDANY ZAMACH.
Paryż, 30 lipca. (ATE). D onoszą  z Bue 
Alr“ t' że sen a io r M olinari zawiadomi!TOs Aires 

w ładze scu u iu i "nrp7V-
.»m u ic  o n ieudanym  zam achu n w  da  ̂
d tn ta  A rgentyny lrigoyen ’a. M ohna p 
nazw iska sp iskow ców , k tó rzy  zapew n 
w krótce aresztow ani

Cisz-Ka neiKains-Kieg-u-, za-s-iuziuiri-ego- s-yu-ie-uziu.- ŷ » -̂ yizi-ął n-a, p-uirtę, ia iou-z «« -
ka, -członka Z arządu G łów nego. Mieszk-ańcy *  .d0)prowadlził jej -do- Helu-, gdyż w  dtrodze
H oszczy  ż  raidością pow ita li •p-ows-taraiie bi- 7loSta tiai ziatania i -zatonęła-.

| bljoteki:, uwKglę'dln;i-aią-cej ziarateres-owainia _________ ____
I m iejscow ej ludności. Katastrofalna eksplozja w ŁodzI’

Będziem y palić Papierosy gdańskie.   „-«u-ptrze wie
1-1 Js_iJ rmFIio A

ZJAZD w  OLIC1E.
K ow n o, 30 lipca. (A TE). Wczoraj 

w Olicie odby ł się wielki zjazd organizacji 
chłopskich, na k tórym  byli obecni p rezy d e t 
Sm etona, członkow ie gab in e tu  i generaiicja. 
Na zjeżdzie, k tóry  by ł zo rgan izow any  przez
 ło n łm i l /A u r  u r \r r r} n Q 7 n n n  9>7. 0T Z 6-
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Ostatnie dni pekińskie
Czang-tso-lina.

u.
Ale dni idą n ap rzó d  F ro n t m arszałka 

zaczy n a  się chw iać. 'Pirzydhodlzą w iadom ości
0 po łączeniu  się jap o ń czy k ó w  z  arm ią po­
łudniow ą. W  Pekinie Adohrzy się niepokój, 
oblicza C hińczyków , zaw sze  jediniostajnie 
uśm iechnięte, s ta ją  się coraz .bledsze. C zang- 
tso-tin gira dalej spokojnie w  madlżoniga i 
pali opjum. Niema podobno, pow odów  do 
zaniepokojenia. W ychodzą tylko, o stre  rozpo­
rządzen ia  p rzeciw ko  szpiegom  i rozsieiwa- 
czom  alarm ów . W  Silk — i T e a  B ank w y ­
b u c h a  r u n ,  a  policjanci ch ińscy  rozpędza­
ją g rom adzące się tłum y guimowemi pałkam i.

R ozpoczynają się nabożeństw a błagalne. 
D uchow ieństw o buddyjskie zakazuje bicia 
byd ła  w  rzeźniach, dla przbeiagan ia  bogów
1 ustanaw ia  specjalnie d n i e  m o d l i t w  o 
zw ycięstw o . C zang-czting-czang o dsy ła  sw o­
ją trum nę z frontu  i donosi telegraficznie 
m arszałkow i, że m usiał oddać n ieprzy jacie­
lowi T sinan. Z apew nia jednak naczelnego 
w odza, że on i a rm ja  w alczy ć  będą do o s ta t­
niej kropli krw i.

T eraz  dopiera  C zang-tso-Iin p rzesta je  
g rać  w  m andżoga; rozkazuje arm iom  swoim  
p r z e r w a ć  b ó j  i p r o p o n u j e  p o k ó j  
„południow com ”. R ów nocześnie w ydaje  p ro ­
klam ację, głosząc znów  św iętą  w ojnę p rze­
ciw  bolszew ikom  i w zy w ając  ca ły  naród  do 
osta teczn y ch  w ysiłków , g d yby  pokój nie zo­
s ta ł p rzy ję ty . A rm ja południow a nie śp ieszy  
się z odpow iedzią.

P og łosk i biegają po Pekinie. W róg  zajął 
podobno liczne drogi i zagraża  Kałgatiowi. 
O ficerow ie z K ałganu w y sy ła ją  rodziny  do 
Pek inu  i M ukdenu. Jak iś niem iecki uczony, 
w y b ie ra jący  się z badaniam i do Urgi, zasię­
ga w iadom ości w  zaprzy jaźn ionym  k lasz to ­
rze w ’ Pekinie. W raca  z kw aśną miną. D roga 
do U rgi p rzez  M ongolię, jest zalaną przez 
d eze rte ró w  i bandy.

. Ludność chińska i E uropejczycy , m iesz­
ka jący  poza m iastem , tłoczą  się do Pekinu, 
zajm ują hotele i szpitale, n aw et w  dzielnicy 
poselskiej. D zielnica ta  i gm achy poselstw  
o b w a r o w u j ą  s i ę  n a  w ł a s n ą  r ę k ę ;  
okna za ty k a  się w oram i piasku, odbyw ają 
się ćw iczenia w ojskow e i obronne.

P og łosk i co raz szaleją! M ow i się o za ­
biciu czy  straceniu  gen. C zang-czung-czan- 
ga. G enerałow ie m arsza łk a  p rzy b y w a ją  po­
dobno do Pekinu  dla om ów ienia sytuacji. 
M ukden w z y w a  telegraficznie d y k ta to ra  
C zang-tso-lina do opuszczenia Pek inu  i do po 
w ro tu  w  m ury  M ukdenu. Ale m arszałek  
trw a  w  Pekinie i chce dalej p row adzić  w oj­
nę. Z dobyw a za w szelką  cenę pieniądze na 
ten  cel. P rze tap ia  się na g w a łt s z t a b y  zło­
ta  ze skarbca  m ukdeńskiego, pod osobistym  
dozorem  m ałżonki C zang-tso-lina.

Dzień i noc ry czą  lokom otyw y. W re sz ­
cie c h w i l a  s t a n o w c z a :  arm ja pó łnoc­
na w ycofu je  się. B ataljony  m arsza łka , w e  
w zo ro w y m  porządku, zapełniają dw orzec 
i czekają sygna łów  odjazdu. T ysiące  i ty s ią ­
ce pakunków  i bag aży  zapełniają w agony. 
W yw o zi się w szystko . W  dom ach i biurach 
zostają  ty lko  gołe ściany, k tó ry ch  zebrać  ze 
sobą nie m ożna. Z abiera się n aw et ap a ra ty  
telefoniczne, będące w łasnością  p ry w atn eg o  
to w arzy s tw a .

Nad m iastem  zaw ieszony  s t a n  o b l ę ­

ż e n i a .  T rzynaśc ie  bram  Pekinu zam kn ię tf 
na w szy stk ie  spusty . Nie w y p u szcza  się, ani 
nie w puszcza  nikogo. P rzed  m iastem  tłum y 
uciekinierów , rannych, cho rych ; leżą u bram  
bezradnie. W reszcie  pojaw ia się w ojskow y  
aeroplan  japoński i ląduje pod m iastem . 
P rzy ch o d zą  w ieści o zbliżaniu się p r z e d ­
n i c h  s t r a ż y  arm ji południow ej. W ted y  
C zang-tso-lin  w siada  osta tn i do pancernego 
pociągu i opuszcza m iasto1 Jego ro lą  jest 
skończona.

N astała  te ra z  s trasz liw a  pustka w  P e ­
kinie. D w orce są opustoszałe, lokom otyw  
nie słychać. Niema w ogóle żadnych  lokorno- 
biljów, ani w esiku łów ; w szy stk o  zab ra ła  co­
fająca się arm ja.

W. chińskich dzielnicach m iasta codzien­
ne życie przecież nie ustaje. Jak aś  pani R ok- 
ko poleca, dalej sw e lekcje tanga i charlesto ­
na, w  hotelu „W agons-lits” zapow iada się 
herba tka  z tańcam i, a ognie sztuczne w  o- 
grodach na dachu H otelu du N ord i Hotelu 
Peking palą się, jak zw y k le ' p rzez całą  noc. 
Od 10-tej w ieczór nie w olno jednak zasad n i­
czo chodzić po m ieście, a k ażdy  przechodzeń 
jest po kilkanaście razy  za trzy m y w an y  
p rzez straże.

N azajutrz rano w chodzą b ram ą połud­
niow ą z w y c i ę s k i e  o d d z i a ł y  arrnji po ­
łudniow ej. Św ieci cudne słońce. M iasto jest 
uflagow ane. K raw cy  szyja dzień i noc sz tan ­
d a ry  r,a dachy i okna domów. N aprzeciw  
w ychodzą delegacje un iw ersy te tó w  i w y ż ­
szych  szkół chińskich ze sz tandaram i. T akże 
s tudentk i; jedna z nich niesie w  ręku o lb rzy ­
mią flagę, ubrana, jak na św ięto. M ł o d z i e ż  
c h i ń s k a  dem onstruje. M łodzież w ita  ar- 
mję południow ą.

W reszcie  nadchodzą. W ojsko odby ła  w 
ostatn ich  trzech  dniach 140 kilom etrów  pie­
szej drogi. O kurzeni i zupełnie w yczerpan i 
w kracza ją  na ulice Pekinu. U brani są w  p ro ­
ste, p łó tniane m undury  i sukienne buty. 
W śród  żo łn ierzy  w ielu niedorostókw , popro- 
stu  chłopców . U pasów  m ają g ra n a ty  ręcz ­
ne; tu i ów dzie w idnieje karabin  m aszyno­
w y , to znow u m uł juczny. Boi obu stronach  
ulic tłu m y  ludu. P rzy jęc ie  o b o j ę t n e ,  b e z  
o k r z y k ó w ,  bez jakiejkolw eij muzyki- 
W szakże  nikt nie w ie, co będzie dalej; czy  
ci zostaną, czy  p rzy jdą  inni nowi, czy  tamci, 
k tó rzy  odeszli. W ojsko kroczy  ciężko, w  głę- 
hokiem  znużeniu. O ficerow ie odpow iadają 
grzecznie na pozdrow ienia. „Tylko studenci 
z sw ojem i flagam i cieszą się, bo w iedzą, że  
z w y c ię ż y ły  m ło d e  i now e C hiny!

Mimo zajęcia p rzez arm ję południow ą, 
Pekin jest dalej odcięty. D okoła m iasta w  
prom ieniu w ielu dziesiątek kilom etrów , sro- 
żą się robozje i rabunki. To cofająca się a r ­
m ja C zang-tso-lina i jej m aru d erzy  odbierają 
sobie n iep łacony od wielu m iesięcy żołd, ra ­
bując p rzejezdnych  A m erykanów  czy  Japoń­
czy k ó w ; w szy stk o  jedno kolgo.

T ak  p rzedstaw ia  sław n y  p isarz niem iec­
ki „przełom  chiński” z m aja i czerw ca  b r.; 
ów  prezłom , k tó ry  by ł zm ierzchem  potęgi 
d y k ta to ra  C zang-tso-lina. N iebaw em  wielki 
w ódz chiński, człow iek niepoham ow anej am ­
bicji i dalekosiężnych zam iarów , zginąć miał 
z skry tobó jczej ręki.

W  kilka dni po w kroczeniu  zw ycięzców , 
auto  B ern ard a  K ellerm ana opuściło n ieszczę­
sny  Pekin. (S.)

Chamberlain o pakcie Kelloga.
na

C ham berlain w y g łosił w czoraj w  Izbie 
Gmin m ow ę, w  k tó re j poruszył sp raw ę roz­
brojenia, pak tu  Kelloga, sp ra w y  egipiskie i 
chińskie. C ham berlain zaznaczył, że w iado­
mi em jest, iż- rząd angielski, .pówiziiiął pew ną 
decyzję w  madzieji w yrów nania  istn iejących 
■różnic i .znalezienia' kom prom isu w  poglą­
dach. P rzebieg  dalszych prac raizem z F ra n ­
cją zapow iada się bandizo pomyślnie. S ta ­
w iane propozycje, do tyczą sp raw  rozw oju  
sil m orskich, w  k tó ry ch  Anglja jest ró w ­
nież zaiinteiresowana. Z uw agi na to, że 
armja ląćfowa angielska je s t bardzo m ata w  
porówiiiiniu- z arm iam i1 innych m ocarstw , 
m arynarka  angielska, będ ąca  głów ną siłą 
Ang.lji, posiada przezto specjalne znaczenie.

M ówiąc o propozycjach Kelloga,. C ham ­
berlain stw ierdził, iż Anglia musi się liczyć 
z oho'wiązkam i w ynikającem i z p ak tu  Ligi 
N arodów  i trak ta tó w  Locarneńskićh. W  m yśl 
trak ta tó w  locanneńsłdoh m ocarstw a, które 
tra k ta t ten  podpisały , są zobow iązane do 
działania; dopiero w ted y , gdy  jedlno z m o­
carstw , k tóre p rzystąp iło  do traktatów ;, po­
pełniło. ak t agresji. Ale w  ty m  w yp ad k u  u~ 
ległby naruszeniu rów nież p ak t Kelloga., po­
dobnie jak tra k ta ty  locarnewskie i pakt Ligi 
N arodów .

W  sprawie, sam oobrany w  zw iązku  
z paktem  Kelloga .Cham berlain zacy tow ał

ustęp  z ośw iadczem a Kelloga, iż  każdem u 
suw erennem u p ań stw u  przysługuje  praw o 
obrony  w  razie napaści lub inwazji. C ham ­
berlain uw aża, iż obaw y  niektórych człon­
ków  co do zastrzeżeń  agresji sam oobrony są 
bezpodstaw ne. C ham berlain w y raz ił nadzie­
ję, że  pod- koniec m iesiąca uina się  do P a ­
ryża, by  w  imieniu Anglii podpisać tra k ta t 
p roponow any  przez; St. Zjednoczone. Nie 
przesądzając, jakie będą następ stw a  znacze­
nia.' trak ta tu , C ham berlain uw aża , iż pakt 
Kelloga jest wyraizem  stanow iska w sz y s t­
kich. w ielkich m ocarstw  w  spraw ie  wojny, 
nie należy jednak łączyć z nim z b y t w ie l­
kich oczekiw ań, aby nie nastąpiło  rozczaro­
w anie. P ak t Kelloga;, stwłerdizając w szy st­
kie okropności w ojny, uznaje ją tylko w  w y ­
padku koniecznej sam oobrony . Znaczenie 
trak ta tu  będzie za leżało  niie od form alnych 
zobow iązań S tanów  Zjednoczonych, ale od 
stanow iska jakie S tany  Zjednoczone za jrią  
w  przyszłośc i w  każdym  poszczególnym  
przypadku. Jeżeli opinia ogólna poprze pakt 
Kelloga, stan .ę się on jednem  z najstraszniej- 

: szych narzędzi p rzeciw ko w ojnie i iiaipew - 
! niejazą gw arancją  pokoju. W  tym  cuchu rząd 
j angielski zgłosił sw ą  w spó łpracę z,e S ta n a ­

mi Zjednoczeniem}, b y  doprow adzić  do rea ­
lizacji paktu.
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Piśmiennictwo.
Ostatni numer specjalnego dodatku

„Messageir P o to n a is” pośw ięcony zosta ł 
L w ow ow i i W ojew ództw om  w schodnim . 
W yd an y  n a  pap ierze .ilustracyjnym  objęto­
ści 36 stron, doda tek  ten  robi. bairdlzo p rz y ­
jem ne dla o k a  w rażenie. N um er tego  w y d a ­
wnictwa', zdob ią  przepiękne fotografie. 
P ie rw sze  miejsce zajm uje a rty k u ł pośw ięco­
ny dorobkow i kulturalnem u .naszego1 m iasta, 
k tórego au to rem  jest M .B . Janusz. W  n astęp ­
nym  a r ty k u le  K om isarz S trzelecki p rzed ­
stawia. w arto ść  m ajątku  m iejskiego oraz 
prace nad rozw ojem  gospoda rcz>em L w ow a. 
T rzeci z; rzędu  a r ty k u ł P- t. „Les Souyenirs 
dle la Pologne Htetoriąu© a Leopol” jest ob­
razem  rozw oju  historycznego miasta; L w o­
w a. Autor tego. a rty k u łu  dr. A. iCzołowski 
dy rek to r A rchiw um  Miedsiktago .zaznajam ia 
czyteln ików  z  h isto rią  m. L w ow a od cza­
sów  najdaw niejszych po. dzień dzisiejszy. 
Z kolei, w idzim y arty k u ły  o  Izbie H andlo­
wo - P rzem ysłow ej, o. T argach  W schodnich, 
elektrownii, gazow ni ,i zak ład ach  wodlociągo- 
w ych, o ra z  stulecia Ossolineum. K ażdy 
z tych  a rty k u łó w  ilustrow anych  jest kilkoma 
zdjęciami. W reszcie  .artykuły  o  S tan isław o­
wie, Tarnopolu i naszym  przem yśle n a fto ­
w ym  zam ykają ten c iekaw y  num er.

C ałość przedstaw  ia się nader efektow ­
nie, a  w ydaw nictw o  zasługuje na to żeby 
szersze  koła zaznajom iły się :z jego treścią

Z Olimpjady.
W czoraj rozegrane zo sta ły  na Olim pia­

dzie następujące konkurencje lekkoatle ty- 
cz tie«

W  półfinale biegu na 100 m.: P ie rw szy  
półfinał w y g ra ł M ac A llister St. Zjedn. 10.6

sek„ 2-gi W illiams,. K anada: 2-gi półfinał 
London, Anglja 10.6 s e k , L am ers, Niemcy.
F inał w  biegu na 100 m w y g ra ł W illiam s,
K anada w  czasie 10.8 sek., sp raw ia jąc  w ielką 
n iespodziankę; drugie m iejsce zajął London, 
Anglja o 20 cm. z ty łu , trzeci by t L am ers,
Niemcy.

R zut m łotem ; 1-szy Kallaghan, Irlandja 
51.30 m, Skoeld, Szw ecja  51.29 m.

Finał biegu na 400 m z p ło tkam i: 1-szy 
L ard  B urgley, Anglja 53.4 sek., 2-gi Zuchel, 
St. Zj., 3-ci T aylor, 4-ty  P e te rsem  Szw ecja. 
W szy scy  finaliści p rzyszli do m ety  zupełnie 
w yczerpani. N iespodzianką b y ła  porażka
T ay lora .

P ółfinał biegu na 800 m 1-szy półfinał: 
1-szy Pulnar, A m eryka 1.55 sek., 2-gi Lowe, 
Anglja, 3-ci Kelles, F rancja , 2-gi półfinał: 
1-szy B yleng, Szw ecja  1.55.6 s., 2-gi W at- 
solin, A m eryka. 3-ci półfinał; l-sz y  L y id  
H ahn, A m eryka: 1.52.6 sek., 22-gi Edw arda, 
Kannda. 3-ci Serafin M-artim. Erałietfl-.-

P ozatem  o d b y ły  się przedbiegL  u c i ­
nał biegu na p rzestrzen i 100 m dla pań. Pol­
ska zaw odniczka B rey cró w n a nie s ta rto w a ­
ła  z pow odu niedyspozycji. D-o finału biegu 
tego, k tó ry  odbędzie się jutro zakw alifiko­
w ano: Rosenfelcł, Sm ith i Cjick, Kanada,
Sm ith i S teinberg , N iem cy o raz  R o b in z a ł 
A m eryka. O dpadły  W półfinale tak ie  zaw o d ­
niczki, jak Junckers, N iem cy i zaw odniczka 
św ia to w a R agibeau, F rancja.

W  podnoszeniu c iężarów  rozegrano  fi­
nał w  w ad ze  półciężkiej i ciężkiej W  w a ­
dze półciężkiej p ierw sze m iejsce zaiał No- 
steir. Egipt 355 kg., 2-gi Hostin, F ranc ja  352.5 
kg. W  w ad ze  ciężkiej S trassberg . Niem cy 
372.5 kg. 2-gi Luhaan 370 kg.

W  drużynow ych  spotkaniach floreto­
w y ch  do finału zakw alifikow ano nast. pań­
s tw a : F rancja , Belgja, A rgen tyna. W łochy, 
W ęgry , S tany  Zjednoczone. O dpad ły  zaś 
Dania, Holandia, A ustrja i S zw ajcaria . Dzi­
siaj odbędą się finały tych  spotkań.
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WILLIAM J. LOCKE. 4S)

Jesienna miłość.
Ale rów nież coś złego dzieje się z Ju ­

dy tą , k tó ra  w łaśn ie  pow róciła  ze sw ego po­
bytu  u W iflonghby’ich. B y łem  u niej dziś 
w ieczorem  i zasta łem  ją w  złym  hum orze, 
usposobioną do sprzeczki. Zarzuca mi, że 
jestem  nudny. O dparłem , że jesienny  św iat 
p rzesiąk ł w strę tn y m  deszczem , czyż  w  po­
dobnych okolicznościach człow iek m oże być 
w eso ły ?  ,

— P rz y  spuszczonych zasłonach i w e ­
so łym  ogniu niema w  tym  pokoju ani w s trę ­
tnego deszczu, ani jesieni — odpow iedziała 
Ju dy ta .

—  W  naszych  sercach? — .,spytałefn.
— Jak że  ta  tw oja  dokładność jest p rz y ­

ziem na — pow iedzia ła  zrzędnie Judy ta . — 
C hciałabym  być katoliczką.

— D laczego?
— M ogłabym  w stąp ić  do klasztoru.
— Lepiej pojedź do Delfiny C arre r.
— Jestem  tu  dopiero jeden dzień, a już 

chciałbyś się mnie pozbyć?  — zaw ołała  ze 
słodko-kobiecą nielogicznością.

— P ragnę , abyś b y ła  szczęśliw a i zado­
w olona, m oja droga.

—  Hm — m ruknęła.
Jej pantofelek, j'ak zaw sze  chw iejący  się

na czubku palców , upadł na podłogę. W y ­
znaję, że m yśląc zgoła o czem  innem, byłem  
ty lko  pół-św iadkiem  tego w ydarzen ia .

— Nie podnosisz naw et m ego pantofla 
— pow iedziała.

— S tokrotnie p rzepraszam  — zaw o ła ­
łem , schylając się. Lecz Ju d y ta  uprzedziła 
mój zam iar. W  milczeniu patrzy liśm y  w  o- 
gień. W yszed łem  w cześnie, o św iadczy ła  bo­
w iem , że jest zm ęczona.

W. drzw iach  doniu zauw aży łem  brak 
p a raso la ; w szed łem  w ięc pow tórnie na scho­
dy i zadzw oniłem . P o  chw ili u jrzałem  w  o- 
krąg łej tafli lustra  po>stać Jud y ty , zbliżającą 
się do drzw i, — zanim  mi jednak o tw orzy ła , 
zgasiła  św ia tło  w  przedpokoju.

— M arku! W róciłeś! —. zaw o ła ła  w  pod­
nieceniu i w  ciem nościach oczy jej zd rad za ­
ły  ślady  łez.

— Tak, po mój parasol.
•P opatrzy ła  na mnie p rzez chwilę, roze­

śm iała się, p rzycisnęła  ręce do piersi, - -  po­
tem  odw róciła  się gw ałtow nie, schw yciła 
paraso l i k ładąc  mi go do rąk, w ypchnęła  
m nie, zam ykając d rzw i p rzed  nosem . W  w iel- 
kiem zdumieniu zszedłem  po raz w tó ry  ze 
schodów . Co się dzieje z Ju d y tą ?  P ow ie­
działa dziś w ieczorem , że w szy scy  ludzie są 
okrutni. Jes tem  człow iekiem , a zatem  jes­
tem  okru tny . D oskonały  syllogizm ! Ale d la­
czego jestem  ok ru tn y ?

P oszed łem  do domu. Nic bardziej pocie­

szającego dla przygnębionego człow ieka, jak 
beznadziejna nuda spaceru  po L ondynie w  
czasie deszczu. Żadna sztuczna w eso łość  nie 
d rw i z nas. U m ysł jest w  harm onji ze św ia­
tem . D obrze, jeśli na św iecie w szystko  jest 
złe jednocześnie.

Zdjąłem  m okre u b ra n ie  i w łoży łem  
szlafrok i pantofle. Na biurku zasta łem  list, 
ad reso w an y  okrągłem , dziecim iem  pismem. 
To od C arlo tty , k tó ra  te  dw a ostatn ie tygo ­
dnie spędza z Mc. M urrayO m i w  Kornwalji. 
R zadko kiedy taki okres czasu  w y d aw a ł mi 
się długi, bez końca. Śm iesznie po uczniow - 
sku liczę dni jej pow ro tu  — nastąp i on po­
jutrze.

L ist zaczy n a  się tak : „panie Maryle d ro ­
gi!” T en  zw ro t jest przedm iotem  żartów , a 
przestaw ien ie  jest. jej w łasnym  ślicznym  po­
m ysłem . „Pani Mc. M urray  py ta , czy  może 
się pan obejść bezem nie jeszcze jeden ty ­
dzień? Chce nauczyć mnie manier. Mówi, że 
zog rszy łam  tu tejszego proboszcza — ach 
praw da, pan  nazyw a go w ik ary m  — p rz y ­
pom inam  sobie: poszłam  na spacer bez k a ­
pelusza z m łodym  m iłym  księdzem , a gdy 
zaczął padać deszcz, w łoży łam  jego k ap e­
lusz i w ik a ry  nas zobaczył. Ale nie flirtow a­
łam  w cale  z tym  m ałym  księdzem . O, nie! 
U przedziłam  go. że nie-w olno mu zalecać się 
do mnie, jak m łodem u człow iekow i do kup­
ca. I pow iedziałam , że gdyby  napisał jaki 
w iersz , to pan go obije. T ak  w ięc b y łam  b a r­

dzo grzeczna. O kochany panie M aryk, D 
bardzo  chcę w rócić, lecz pani Mc. M urray 
m ówi, że m uszę zostać, — ona oczekuje 
dziecka, a ja jestem  bardzo  szczęśliw a i grze-
CWtO I non AA r* m + <-» b~i n
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czna t pan Mc. M urray  m ów i tak ie  zabaw ne 
rzeczy  i ciągle mnie śm ieszy. Lecz ja ko­
cham  najw ięecj mego kochanego pana Ma- 
ryka. Niech pan  za łączy  Antoninie dw a b a rJ 
dzo serdeczne pocałunki. A tu jest jeden dla 
pana M ary k a  od jego C a rtlo tty ” .

Jakżesz  m ógłbym  odm ów ić? P ragnę je­
dnak, ab y  już tu  by ła

3t października.
O statniej nocy  nie spałem  i dziś nie pra- 

cow ałem  w cale. R enesans zapad ł się dla 
mnie gdzieś w  epokę lodow ą, nie w idzę żad- 
nego ty tu łu  do in teresow ania się nim. P o­
szedłem  szukać schronienia w  klubie. AR. 
skąd znow u ten  s ta ry  um iarkow any klub 
un iw ersy tecki s ta ł się takim  przybytk iem  
niepokoju? Pouting, ponury  profesor prawa« 
usiadł p rzy  m ym  stole i zaczął rozp raw ia0 
o ekonom ji politycznej i o golfie. P rz y z n a łe ś  
się, że jestem  zupełnym  profanem  w  t y ś 1 
pow ażnych  m aterjach. Z apew niał mnie, ż® 
gdybym  studiow ał jedno, a upraw iał grę ^  
drugie, by łbym  zd ro w szy  fizycznie i m orał' 
nie, — tu uderzy ł się w  sw ą w ąską  klatU 
piersiow ą i p rzy b ra ł g roźną m askę uczon0'  
ści.

(C. d. n.)
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Produkcja węgla
*na Górnym Śląsku w lipcu b. r.

W ydobycie  w ęg la  w  p ierw szej po łow ie 
lipca w  rejonie śląskim  w ynosiło  1.127 ty s. 
■tonn; jeżeliby poziom  w ydobycia  w  drugiej 
połow ie lipca k sz ta łto w a ł się na ty m  sam ym  
poziomie, to  w  lipcu w ydobycie  w ęg la  w  
stosunku do czerw ca  zm niejszyło b y  się o 
150 ty s . tonn. W  każdym  razie  stw ierdzić  

''należy, iż tem po produkcji w  p ie rw sze j po- 
łctwie lipca obniżyło się. P o d czas bow iem , 
g d y  wr m iesiącu czerw cu w ydajność  kopalń 
na  dzień roboczy w y n o siła  100 ty s . tonn, to 
w  pierw szym  tygodn iu  lipca ty lko  94 tys., a 

.w  następnym  93.8 ty s . tonn ; tak  sam o  dzien­
n y  naładunek  w ęgla , na jlepszy  sp raw dzian  
ruchu kopalń, spadł z 8.113 w agonów  dzien­
nie, naładow anych  w  czerw cu, do 8.058 w a ­
gonów  w  p ierw szym  tygodniu, a 7.856 w a ­
gonów  w  ostatn im  tygodniu  lipca. C y fry  te  
dow odzą, iż poziom  produkcii rrmleie ston-t l i r m r r v  A i r

sunkow o bardzo  m alo. W iększa część n a ­
szych  granic nie sp raw ia  zbytnio  trudnych  
w arunków  do ich przekraczan ia . Z tego to  
pow odu p rzem ytn ic tw o  do i z Polski zna­
cznie w zrosło . Ze s ta ty s ty k i za rok 1926 o- 
kazuje się że w  okręgach dyrekcji ce ł: w a r ­
szaw skiej, w ileńskiej, poznańskiej, m ysło- 
w ieckiej, lw ow skiej i gdańskiej ogółem  
sp raw  karnych  z ty tu łu  za trzy m ań  różnych 
to w aró w  przem ytn ic tw a, w zględnie w y m y t- 
nicfewa b y ło  12.175, p rz y  ogólnej kw ocie  u- 
szczuplonego cła w  złotych 2.074.047, w  ro ­
ku 1927 sp raw  15.765. S karb  poniósł s tra ty  
w  zło tych  4,,588.890. G łów nie p rzem ycane 
są . sacharyna, konfekcja, ty toń, w y ro b y  ty ­
toniow e, tkan iny  jedw abne, baw ełn iane i 
w ełniane, sukna t. zw . w łościańskie, bielizna, 
koronki, hafty, odzież, obuw ie, w ino, w ódka, 
rum, skórki fu trzane, drożdże żelazo w  blo­
kach, puder, śliwki, jab łka , kaw ior, w y ro b y  
garncarsk ie , bydło, te rp en ty n a  surow a, łu ­

ski karab inow e, sól, tlen, zaś w ym ycane s ą t  
w a lu ty , zło to  i srebro.

C yfra  4 m iljonćw  588.890 zł. na leżności 
za sam o cło, a w ięc kw ota  należna skarb o w i 
iest bardzo  pow ażna i w iele m ówi.

M ów i o tern, że trzeo a  w szy stk iem i si­
łam i dążyć, b y  doprow adzić ją doi k asy  p ań ­
stw ow ej. Nie jest to jednak jak b y  się na po­
zór zdaw ało  rzeczą łatw ą, P rzem y tn ic tw u  
zapobiec, zn iw eczyć je całkiem , jest rzeczą  
nie do ziszczenia- M ożna je ogran iczyć co 
w ym aga w ielkich trudności i pośw ięceń. W  
ostatnich czasach zrobiliśm y w  tej dziedzinę 
ochrony skarbu  p rzed  stra tam i, znaczny  
k rok  naprzód. N astąpiła  bow iem  reo rgan i­
zacja s traży  celnej na s traż  graniczną. 
P rzem iana celow a, oparta  na długoletnich 
eksperym entach , bo na 10-letniem dośw iad­
czaniu, zdaje się że spełni sw e zadania, że 
zetnie łeb  hydrze  — przem ytnictw u.

J. B.
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Poziom produkcji m aleje stop 

lipcu'ri n i z ^ WlJłzku z tem  zm niejszy ła  się w  

gólnych kopalniach P° SZCZe‘

I  leży^>rZyCZy!1 teg0 stanu  rzeczy  szukać na- 
ju zm niejszonym  zbycie w ęg la  w  k ra -  

a .połow P rn. lipca zby t w ęg la  w  kraju  
_ i  nosił 595.000 ton ; g dyby  w ięc i w  dru- 

Sjej połow ie lipca ty leż sam o w ynosił, to 
zby t w ęgla w  kraju  w  lipcu w  stosunku do 
czerw ca uległby dość pow ażnej redukcji, bo 
p  jakie 80.000 ton. C h arak te ry s ty czn e  jesf, 
że zb y t w ęgla w  kraju  od p ierw szych  dni 
m iesiąca sta le  m aleje, podczas bow iem  gdy 
W p ierw szym  tygodniu  lipca w ynosił 316.000 
tonn, to  w  następnym  już 279.000 tonn. L iczba 
naładow anych  w agonów  w ęgla  do w y sy łk i 

» po 15 lipca sta le  się zm niejsza, są dni, że 
dzienny  naładunek w ynosi około 6.000 w a ­
gonów .

E ksport w ęgla w  p ierw szej połow ię mie- 
|  siąca w ynosił 448.000 tonn, czyli osiągnąć 

m oże za  c a ły  m iesiąc 900.000 tonn, podczas

(
gdy  w  czerw cu  w ynosił or. n iecały  miljon.

praw dzie w p ierw szych  dw óch tygodniach 
upca eksport ten  k sz ta łto w ał się na jednym  

i i.- J 111 sam ym  poziomie, to jednak nie w  ta- 
z4v n ^ z m ia ra c h , jak  w  tygodn iach  ubie- 
nn -C. P rz y czy n a  tego leży  w  dużej obojęt- 

s,Cl rynków  nadbałtyckich , k tó re  pod 
yw em  stale spadających  cen w ykazu ją  

wif>u^miąu Ws*-rzem ięźliw ość w  zam aw ianiu  
nacA, Zy P arty j w ęg la  i grom adzeniu  za-
ieniaWf n 0 Mraniczaiąc się ty lko  do .zaspoko- ie .ua chw ilow ych potrzeb.
D ierwcv°Z^n*? P rzem ysłu  w ęglow ego w  
uzasnHw dniach lipca m usi budzić o ty le  
w vka - -°ne o b aw y > iż rynek  w ew n ę trzn y  

l a/.uje duży spadek, do tychczas nigdy 
, notow any. M iesiąc lipiec by ł zaw sze o- 
kresem  grom adzenia zapasów  w ęg la  na je­
sień, a toi celem  uniknięcia p ra e rw y  w  dosta ­
w ach  w  jesieni, w sk u tek  w iększego  zapo­
trzebow an ia  w agonów  na przew óz a rty k u ­
łów żyw nościow ych  i zao p a try w an ia  w  za- 
P asy  żyw ności na zimę. D otychczas kw ie- 
-  en y  najgorszym, m iesiącem  pod w zgfę- 

" 1 dem  zbytu  w ęg la  w  k ra ju ; tym czasem  w  ro-
0- ku obecnym  obserw ujem y s ta ły  spadek zbv- 

tu Węgla w  kraju  od  kw ietnia. N asunąć to
: P1US1 w ątp liw ości co do stabilizacji konjun- 

u ry  w  naszem  życiu gospodarczem , gdyż 
.' pyzy  m inim alnem  zapotrzebow aniu  w ęg la  

a ce.e opałow e, zbyt w ęgla w  .kraju jest 
;Vi wnVSZf  ° dbiciem  tę tn a  p ra c y  w  naszych
1- dni r?K P om ew aż m. lipiec liczy  o dw a 

....... y , czycb więcej, m ożliw e jest, że nad-
i_zka dni roboczych nadrobi braki, ale w

Z T J aZW m-e Podniesie ona ani w ydajno- 
tę tn a- nołożcnH teŻ nie w y k aże  silniejszego 
to  nie poprawi yS‘"  w

Przemytnictwo.
Jeden  z p asoży tów  cła  — p rzem y tn ic ­

tw o , w y rz ą d z a  o lbrzym ie szkody  skarbow i 
państw ow em u, Dzieje się to  niety lko u nas. 
T en  rodzaj1 nielegalnego p rzek raczan ia  to ­
w a ró w  p rzez  granicę, nie jest obcy  innym  
krajom . A m eryka, zw łaszcza  w  ostatn ich  
la tach  w sk u tek  prohibicji alkoholu, s ta ła  się 
te ren em  gdzie p rzem y t w sw ym  rozw oju  o- 
s iągnął punk t kulm inacyjny. Prohibicja s ta ła  
się w  A m eryce bodźcem  do nielegalnego 
sp row adzan ia  alkoholi i s tw o rzy ła  w cale 
niezłe źródło  dochodów . I pom im o en er­
g icznych  zarządzeń  i w yekw ipow an ia  am e­
rykańsk ich  organów  skarbow ych  w  najnow ­
sze zdobycze techniczne do w alk i z p rzem y t- 
Pictw em , rośnie ono tam  niepraw dopodobnie 
szybko. W arto ść  to w aró w  nielegalnie spro-
w u  an.ych  do S tanów  Zjednoczonych, idzie

rocie m iljonów dolarów .

tw em WeSoa ochrony Przed przemytnic- 
Sam n Polsce jest znacznie utrudniona, 
rzystn f żenie naszych  granic stw arza ko­
ście iż _warunki dla kontr ibar.dy. O czyw i- 
nice sa 7n»rnZeS! rzenie’ gdzle naturalne gra- 

znakom itą zaporą, ale tych, jest sto-

Z E  Ś W I A T A .
M UM JA K R Ó L A  L O D O W E G O .

M r. C racken , .przyw ódca am erykańskiej 
w y p ra w y  naukow ej .na w y sp y  Aleuckie, do­
nosi o sensacyjnym  odkryciu  g ro b o w ca  z 
czasów  kamienineij epoki. W y sp y  Aleuckie 
uchodzą, za przejście, k tórem  człow iek p rzed  
h isto ryczny  ze sw ej ojczystej Azji p rzedosta ł 
się do  Am eryki. O dnaleziony grobow iec znaj­
duje się n a  szczycie niedostępnej p raw ie  
w yspy , najw idoczniej w y b ran e j sw ego cza­
su, jako m iejsce bezpiecznie zarów no przed 
napaścią w rogów , jak i p rzed  rę k ą  św ięto- 
kradizką. W  grobie znaleziono c z te ry  dosko­
nale zachow ane ciała, trz,y osoby  dorosłe 
i jedno dziecko, w  odzłęży, z b ronią  i sp rzę­
tem  m yśliw skim  i dom ow ym , podobnym , ja­
ki, się znajduje w e  w szystk ich  p raw ie  od­
w iecznych g robach  s ta ro ż y tn y c h  ludów  ó w ­
czesnej cyw ilizacji.

O ddalony o 600 mil angielskich od naj­
bliższej zadrzew ionej okolicy, grobow iec 
zbudow any  jest z  'Mód spławnegoi d rzew a1, 
zb itych  kościanemii gw oździam i. Ś ciany są 
w yścielone skórą w y d ry  i tkaniną z  traw y . 
W  jednej p rzegrodzie  grobow ca znajduje się 
ciało, najw idoczniej osoby w ielkiego znacze­
nia — „króla lodow ego”, p rzyb ranego  w  ko­
szulę ze  sk ó r p tasich  i p łaszcz ze skór zw ie­
rzęcych, a  w szy stk o  razem  uścielone w e 
w nętrznościach  m orsa, zeszy ty ch  ścięgnam i 
zwierEęcemii. W  innych -przegrodach trup 
kobiety , m ężczyzny  i 'dziecka k aże  p rzy p u sz­
czać , że jest to  słuiżba i  m oże n a ju k o ch a ń ­
s z e  z  d z iec i.

Muruje te, c z y  szczątk i ludów  zam ierz­
chłej epoki cy w ilizow anej,' nie zd radza ją  ża­
dnej łączności z ra są  białą. O ile bliższo b a ­
danie okaże, że  nie są  to  c ia ła  E skim osów  
z kam iennej epoki, ale mumie indiańskie, od­

ry cle będzie jeszcze bardziej zajm ujące, ze 
w zględu n a  usta lone  'mniemanie, iż Indianie 
byli w  A m eryce p rzed  Eskim osam i, bo r o z ­
siani są  po całym  am erykańskim  kon tynen­
cie, podczas gdy Eskim osi znajdują się ty lko  
n a  k rańcach  A m eryki, u jej w ró t północnych.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 30 lipca 1928.
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D Z IW A C T W A  W IE LK IC H  LUD ZI.

W ielcy  ludzie też  m ają sw oje słabostk i 
i dziw actw a. Bodaj najw ięcej ich m iew ają  
pisarze. O to kilka p rzyk ładów , dokoła k tó ­
ry ch  osnuło się w iele  anegdot.

D ickens znany  b y ł ze  sw ej słabości do 
biżuterii, lubił też  w y szy k an y  sposób ubie­
rania się, to też  pochlebiło mu, gdy  by ł u- 
w aż a n y  za  dandysa.

M łody  D um as, ile ra z y  w y d a ł n o w y  u- 
tw ór, zaw sze  dla upam iętnienia tego zd arze ­
nia, kupow ał sobie jakiś obraz, m iał też  ich 
dość liczny zbiór.

B jnrnson, w ychodząc  a a  sw ój codzienny 
spacer, w y p e łn ia ł k ieszenie nasionam i, k tó re  
po drodze rozsiew ał.

L ord  B yron  golił b rw i i dla zapobieżenia 
o tyłości, żuł ty toń .

Balzac, g d y  m ów ił o sobie, zdejm ow ał 
kapelusz.

B u lw er L y tto n  zasiadał do pisania tylko' 
w  garn itu rze  frakow ym .

A utor p rzy g ó d  S cherlocka H olm esa, C o- 
nan  Doyle, nie nosi n igdy  p łaszcza , n a w e t 
gdy  jest bardzo  zimno.

służbę sam ary tań sk ą  i odnajdlyw ały w śród 
g ruzów  i  k aw ałó w  w yrzucanej .przez poci­
sk i ziemi, z a sy p an y ch  rannych , o k tó rych  
siuiitai jusze nic inie w iedzieli i pozostaw ili­
by, ich w łasnem u, a  tak  straszn em u  losowi, 
bo. na p as tw ę  pow olnej śm ierci z ran  .i 'głodu.

Nij.wet tam  dokąd  nie mogli do trzeć  
san itariusze ,po kilka dni z  pow odu ostrzeli­
w ania p rzestrzen i, dosy łano  rannym , yśłr na­
w e t „straconym  posterunkom ”^ żyw ność  
ipnzez psy- saniiarne.

Sąm i tylko N iem cy obliczają, że dzięki 
tym  zw ierzętom  w y ra to w ali .przeszło dzie­
sięć tysięcy  sw oich rannych .

U sługi, jakie p sy  o d d a w a ły  w  dziale 
san itarnym  zachęciły  do użycia  ich także 
do służby łączności. P rzesy łan o  w ięc niem i 
m eldunki .z linii bojow ej d o  dow ództw , skąd  
’z pow ro tem  przynosiły  ro z k a z y  i pocztę. 
N aw et w  m iejscach w y staw io n y ch  na ogień 
nieprzyjacielski przesuwaniu p rz y  ich pom o­
c y  d ru ty  telefoniczne z  jednego punk tu  do 
drugiego, a lb o  donosiły one drobne ilości 
am unicji d o  posterunków , do k tó rych  d o ta r­
cie b y ło  utrudnione.

D obrze w y treso w an e  p sy  zach o w y w a­
ły  się w  najgw ałtow nie jszym  ogniu  jak bo­
haterow ie, p rzesu w ały  się bezpiecznie p rzez 
najbardziej o strzeliw ane pole bez cienia o- 
b aw y  lub niepokoju. W yszu k iw ały  sobie 
przejścia' w  najtrudniejszym  teren ie, i b y ły  
do  użycia mia każde zaw ołan ie  w  dzień i w  
mocy.

O bserw acji nieprzyjacielskiej nie . w p a ­
d a ły  zb y t -rażąco w  o czy  dzięki niew ielkie­
m u  w zrostow i i barw ie, k tó ra  p rzew ażn ie  
z lew a ła  .sie z otoczeniem , ale naw et jeżeli 
przebiegającego p sa  w ojskow ego n ieprzy ja­
ciel w y k ry ł i rozpoczął o strzeliw ać, to  % po­
w od u  ogrom nej ruchliw ości jaką pies. p rzed ­
staw, iał lako cel, z  reg u ły  udawało, m u się 
uniknąć śmierci.

N atom iast iw (zagazow anej p rzestrzen i1 
j  t s  by ł nie 'do “ życia. Obecnie usiłuje się 
w y n a le ź ć  m askę p rzeciw gazow ą, dostoso ­
w an ą  dlo n a tu ry  psa, p rzyczem  w iele zależy 
n a  mm, ażeby; iego inaścemniejsza za le ta  a 
w ięc wecn 31,5161 ,miia,} 'Utrudnionego1 dlziałania.

j j 0. tre su ry  najlepiej nadają  się o w c z a r­
ki' doberm any, pinczery i  wilki.

Bank Pol. 
Tohan
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W O JN A  A  W IERiZĘTA.
W edług  obliczeń am erykańsk iego  „W ar 

D epartam ent”, ilość koni u ży w an y ch  w  w o j­
nie św iatow ej w y n o siła  u  so juszników  — 
285.8 na  1000 żo łn ierzy , u  p a ń s tw  cen tra l­
nych zaś  316.4. 'Poczynając od w ojny  w  r. 
1866 (ilość koni., u ży w an y ch  na w ojn ie  stale 
w z ra s ta  w  stosunku  do ilości żo łn ie rzy ; 
szczególnie zauw ażono to  podczas w o jny  ro ­
syjsko-japońskiej, gdy ilość korni już się w y ­
raża ła  cy trą  197.1 n a  1000 żołnierzy.

iNiemuiejsze zastosow anie  w  czasie w o j­
ny św iatow ej m ia ły  psy .

P rzed ew szy stk iem  spełn ia ły  znakom icie

Ł fie ld y .
Lwów, dnia 30 lipca 1928.

OBROTY W AKCJACH.
5% Pożyczka konw ersyjna 67.00. Akcyjny 

Bank Hipoteczny 10914, 11034. Gazy wschodnie
.23.25, 23.50.

Dolarówka 87.00.

GIEŁDA ZBOŻOWA
Na Giełdzie skromne transakcje w pszenicy 

i życie P° cenach nieco niższych od ostatnich
niotowan.

2  wyjątkiem hreczki 1 owsa w szystkie a r ty ­
kuły  n a d a l 'zniżkują w cenie.

Za owies rumuński tegorocznego zbioru pła­
cono poza gietdą zl. 41.30 za 100 kg. z natych­
miastowym terminem dostawy.

Tendencja zniżkowa, usposobienie słabe.
Na odbytem w dniu 26 lipca b. r. targu św . 

Anuy w Tarnopolu ruch .był bardzo slaby z po­
wodu spóźnionych żniw.

W  sporadycznych transakcjach płacono za 
pszenice ex 1928 z terminem dostaw y do końca 
sierpnia zł. 44 do 44.50, za żyto na tych samych 
warunkach około zł. 35.50, za  białą koniczynę 
eksportową płacono od zł. 310 do. 380.

P sz e n ic a  krajowa dworska ex 1927 750 do 
760 gr. 49.25 do 50.25. Pszenica krajowa zbiór. 
730 do 740 gr. 47.50 do 48.50. Żyto małopolskie 
ex 1927 690 gr. 37.25 do 37.75. Jęczmień malop. 
P rz e m ia ło w y  640 gr. 37.25 do 38.25. Kukurudza 
rumuńska 43.50 do 44.00. Hreczka 40.50 do 43.00. 
O tręby żytnie 25.25 do 25.75. Kasza hreczana 
80.00 do '82.00. Kasza jęczmienna 62.00 do 64.00. 
Pęcak 63.00 dio 65.00. Praso krajowe 45.00 do 
47.00.

Inne kursa niezmienione.

Bank Dys.t.
Bank Handij 
Bank Pol.
Bank T. współ.
Bank Zachodni
BankZw. Sp. Zar.
Spiess-
Firiej
Węgiel

134-50 Nafta 
1 17-00 Cegielski 
180 00 Lilpop P.?u 

100 Modrzejów 
3300 Norblin 
82"00 Ostrowiec 121'CO 

165-50 Strachówkę 
62-0Ó Haberbusch 
37-50 Klucze

GIEŁDA WIEDEŃSKA 

Wiedeń, dnia 30 lipca 1928

Ausierdam
Belgrad
Berlin
Bruksela
Budapeszt
Bukaresz*
Kopenhaga
Londy"
Madryt
Medjolan
N. Jork
Paryż
Praga
Sufja
Sztokholm 
Warszawa 79-27- 
Zurycfc
Amerykańskie
Bułgarskie
Niemieckie
Francuskie
Włoskie
Jugosło wiaiiikle
Polskie
Czeskie
Węgierskie
Szwaj-arskle
Angielskie
Holenderskie
Rumuńskie
Belgijskie
Ren a  majowa
Ren*d lutowa
d.enta koronowe
Dnna] S. Adrfi
Tureckie

284-50 
■2-43-78 
168 84 

98-41 
123 33 

4-303/4 
188 35 
34367, 

110-25 
37-CO 

707-25 
27-66-5 

20-95 
5-093 
189-25 

00 79-55 
136-17 

704-30 
136 

168-75 
27-72 
37-22 
12-37 

7960  
20 93 

123-20 
136-3u 
34-37 

283-35 
34-36V,

0-706
0-070

82-OU

Bankverein 
Bodenkredii 
KredltanspU 
AnglobanK 

Hipoteczny 
Kompas 
Lanaerbank 
Merkury 
Unlonbank 
Obiutowy 
Kolej północna 
Ziynosteńsl^ 
Czerniowce 
Austr. kol. p. 
Kolej połudn. 
Goleszów 
Cement 
Browary 
Alplny
Be<-g u. Hutten 

Krupp 
Poldl Hutte 
Prager Eisjn 
Rima 
Skoda 
Siersza 
Silesia 
Zieleniewski 
Apollo 
Fanto 
Karpaty 
Galicja 
Netta 
Schodnica 
Rakszawa 
Bank M.-lop.

11 7 
10

33-60 
46-00 
39-40 
42-50 

230 
121-00 
54-00 

27000 
7 10

26-25
111-60

08OO
2/00
9uCc
.0-87
30-69
28-n0

108 70 
1016

109 CO 
113-25
25-84 
13T8 

1H8-0C* 
70 CO 

131 -Oó 
4105  

73500  
10-8C 

155 30 
129 75 

T5
24900 

9-80 
0 15 

101 50 
172 05 

10-00 
29 .CO 
6300  
37-30 
10 95

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, dnia 30 lipca 1928

Otwa-cie Zamkniecie
Paryż 20-337,
Londyn —•— 25-227,
Nowy Jork 6-. 932
Belgja —•— 72-777,
Włochj —•— 27" 18 7,
Hiszpanje —■— 35:457,
Holandja —■— 208-95
Berlin _•— 121-02
Wteden _■— 73-27-00
Sztokholm —•— 138-95
Oslo —.— 138-6500
Kopenhagi —•— 138-70-G0
Sof]a —■— 3-75
Praga —■— 15-377,
Warsz"WB _■_ 58-22
Budapeszt —■_ 90 53
Białogród — ■ — 9-12-50
Ateny
Konstantynopol
Bukareszt

6*77
2-647,
3A8V,

13-037,
219-00Helslngfors * ~ *

Buen ”  Aires

g ie ł d a  p a r y s k a

parył, dnie 30 lipca 1928.

Londyn 
N. Jork 
Belgja 
Włochy 
Szwajcarja

124-27 
25-54 

355-25 
133-6C 
491 50

Holandja 
Praga 
Rumun ja 
Niemcy 
Wiedeń

1027 0C 
-155  
13-tO 

610 00 
358 00

GIEŁDA LONDYŃSKA

Lóndyi,, dnia 30 lipca 1928.

N. Ja k
łiofimJja
Francja
Brlgja
Włochy

idS-78
12-07-87

121-07
34-912
92-81

Niemcy
Szwajcarja
F.aga
Wiedeń

Warszawa

20-342 
25 227 
163-93 

34'43 
43 30

Redaktor naczelny i odpowiedziałny: 

Dr. MARCELI SZAROTA. ,1



O g ł o s z e n i a  u r z ę d o w e
AMORTYZACJE.

Nc. I. 689/28/2. Uchwała. Na wniosek P o­
wszechnego' Banku Związkowego w Polsce S. A. 
w Krakowie — Rynek główny 44 zarządza się 
postępowanie celem umorzenia niżej oznaczonycn 
weksli, k tóre w drodze do Powiatowej Kasy 
Oszczędności w Tarnobrzegu, dokąd je wysłano 
w celach zaiimkasowaraia, zaginęły praw do po­
dobnie podczas kradzieży przesyłek pocztowych, 
jaka miała miejsce w dnliiu 1? grudnia 19i27 r. na 
stacji kolejowej w Tarnobrzegu. W zyw a się po­
siadaczy tych weksli, aby je do dni 60, licząc od 
dnia niniejszego ogłoszenia t. j. do' dinia 20 sier­
pnia 1928 tutejszemu Sądowi przedłożyli. W  ra­
zie przeciwnym po upływie tego term inu uznał­
by  Sąd weksle za umorzone ii bez znaczenia. 
P ierw szy  weksel w łasny w ystaw iony jest w 
Rozwadowie dnia 4 listopada 1927 przez M arku­
sa Hofferta w Rozwadowie na luOO zł, płatny 
4 stycznia 1928 w  Zastępstwie Banku Polskiego 
w Tarnobrzegu a zynowiamy przez Mozesa Lip- 
schtitza i Meiledha Hofferta w  Rozwadowie oraz 
przez Dawida Herziga w Krakowie Krakusa 20. 
Drugi weksel własny w ystaw iony jest w Roz­
w adow ie. 4 listopada 1927 przez M aikusa Hoffer- 
ta  w Rozwadowie na 2000 zł. p ła tny  4 stycznia 
1928 r. w Zastępstwie Baniku Polskiego w  T ar­
nobrzegu a żyrow any przez Mozesa Lipschutza 
i Meilecha Hofferta w Rozwadow ie oraz przez 
Dawida Herziga w  Krakowie, K rakusa 20. 6706—3 

Sąd powiatowy, Oddział I.
Tarnobrzeg, dnia 5 czerw ca 1928.

E. '633/27/11. Edykt licytacyjny. Na żadanie 
F irm y P ierw sze galicyjskie Tow arzystw o akcyj­
ne rafinerji spirytusu we Lwowie, odoędzie się 
w Sądżre tutejszym dnia 17 sierpnia jl923 godź. 
9 rano licytacja 5/8 części realności whl. 685 gra. 
Wojnicz objętej, składającej się z placu budowla­
nego na którym  stoi dom mieszkalny m urowany 
i stajnie. W artość szacunkowa wynosi 4812 zł 
50 gr. Najniższa oferta 2406 zł. 25 gr. 6711

Sąd powiatowy.
Wojnicz, dkili 28 czerw ca 1928.

Ns. I. 686/28/2. Na wniosek Powszechnego 
Banku Związkowego w  Polsce S. A. w> Krakowie 
zarządza się postępowanie celem "morzenia 
niżej oznaczanego weksla, k tó ry  w ysłany dnia 
17 grudnia 1927 przez wymieniony wyżei Bank 
pod adresem Pow iatow ej Kasy Oszczędności w 
Tarnobrzegu do inkasa, do miejsca .przeznacze­
nia wcale nie nadszedł. W zyw a się posiadacza 
tego weksla, aby go do dni 60 licząc od dnia ni­
niejszego ogłoszenia t. j. dlo dnia 15 sierpnia 1928 
tutejszemu Sądowii przedłożył. W  razie p rze­
ciwnym po upływlie tego1 czasu uznałby Sąd 
weksel za umorzony i bez znaczenia. W eksel 
jest w ystawiony 15. X. 1927 ir. na sumę 50 dola­
rów  'amerykańskich, p ła tny  20. XII. 1927 w T ar­
nobrzegu, akceptami® m by ł Barach iłfaw er w 
Tarnobrzegu, indos antami zaś A. Neaman w 
Krakowie ul. Orzeszkowej i GeoTg v. d. Busche, 
Hamburg, Alsterdam 8. 6707—3

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnobrzeg, dnia 2 maja 1928.

Nc. I. 252/i2i81. Amortyzacja. Na wniosek 
P ereza H erzbersa we Lwowie ul. Kazimierzow­
ska 35 wdraża- się postępowanie celem umorzenia 
weksla na kw otę 136 ,zł. opiewającego dnia 20 
lipca 19218 płatnego przez Fischla Streiiflema w 
Śniatynie akceptowanego a przez Maurycego1 
Aksa we Lwowie W agow a 6 żyro wianego. Posia­
dacza weksla tego w zyw a się .aby d:o dni1 30 
tj. najdalej dnia 28 września 1928 zgłosił się w 
Sądzie tutejszym . i go okazał w przeciwnym 
.bowiem razie zostanie ten weksel uznamy za 
umorzony. 6710

E. 122/28. Edykt licytacyjny. Dnia 20 w rze­
śnia 1928 o godzinie 9 odbędzie się licytacja ca­
łej realności whl. 451 i potow y realności whl. 
452 gminy Rymanów. Realności te ocenione są nfi 
699 zl. 50 gr.; najniższa oferta wynosi 442 z ł 34 
gr. poniżej tej ceny sprzedaż nie dojdzie do 
skutku. Akta i  diokumenta tej siprawy przeglądać 
można _v tut. Sądzie biuro Nr. 8 w godzinach 
urzędowych. 6709

Sąd powiatowy. Oddział III.
Rymanów, 24 lipca 1928.

E. 590/28. Edykt. Dnia 4 września. 1928 o go­
dzinie 9.30 odbędzie1 się licytacja 5/43 części whl. 
942, 5/45 z 1/4 whl. 946 i 5/45 .z 1/2 whl. 947 gm. 
Perehińsko. Najniższa oferta wynosi 786 zl. 
66 gr. 6708

Sąd powiatowy, Oddział II.
Rożniiatów, 29 czerwca 1928.

R u7M A IT £ OBWIESZCZENIA.
E. I. 220/128. Edykt. Strona powodowa Mo- 

ses Scherzei wniosła skargę przeciw stronie po­
zwanej Annie Kosniiskiej żoniS  Franciszka w 
Głuszkowic niewiadomej ;z miejsca pobytu do1 
L. cz. E. 1 220/28. Audiencja do ustnej rozpraw y 
została wyznaczona na 27 sierpnia 1928 godz. 
8 przedpoł. w tym  Sądzie biuro Nr. 18 sa la  roz­
praw  Nr. 18. Ponieważ miejsce pobytu strony 
pozwanej jest niem ąne, ustanawia się p. adw:0- 
kata  dra Emanuela W ebera1 w  Horodence kura­
torem, k tó ry  ją będzie zastępow ał na je j ' koszt 
i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się 
me stawie! mieuistamowl pełnomocnika 6698

Sąd powiatowy, Oddział I.
Hoirodenka, dnia 26 lipca 1928.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 81/28/2. Edykt ugodoWy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego1 do. g ia jkku  W ładysław a 
Skawińskie go1 kupca we Lwowie ul. Chorążczy- 
zna 7. Kipimisarz ugodowy dr. Zygnjpmf Hahn 
sędzia Sądu okręgowego, Lwów. Zarządca ugo­
dow y dr. Jakób Luft adw. Lwó.w, Orm iańska 2. 
Audjencja dlo zaw arcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 18 dnia 1 października 1928 
o godz. 12 w połudln. Czasokres d'o zgłoszenia 
wierzytelności do 16 września 1928. 6724

Sąd OKJ ęgM ft cywilny, Oddział VII.
L w ów , dnia 28 Jfpca 1923.

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Śniatyn, 27 lipca 1928.

F I R M Y .
Firm. 164/28. A, I. 214. Wpis do rejestru han­

dlowego firmy kupca pojedyńczego. Wpisano do 
rej. handŁ Dział A. dnia 24 mają 1928. Siedziba 
firmy: Borysław . Brzmienie firmy: „Technika" 
Skład artykułów  technicznych, elektrotechnicz­
nych i instalacyjnych, E. Klinghoter. Przedm iot 
przedsiębiorstw a: zakupno i sprzedaż artyku ­
łów technicznych elektrotechnicznych ii instala­
cyjnych. Posiadacz Eljasz Klimghofer kupiec w 
Borysławiu. Podpis firmy pod brzmieniem firmy 
podpis właściciela. 6715

■ Sąd okręgow y, Oddział V.
Sambor, dmiia 23 maja 1928.

Fnrm. 179/28. A. I. 142. Zmiany 1 dodatki od­
noszące się do wpisanych w rejestrze handlo­
wym firm. iBrzmlende i siedziba Firm y: Bank Go­
spodarstw a krajowego w W arszawie Oddział 
w Drohobyczu. W pisano dnia 19 czerw ca 1928 
Na podstawie zaświadczeń Sądu okręgowego w 
W arszawie z 27 kwietnia 1928 B. 4454 i dekre­
tów nominacyjnych z 9 m arca 1928, 29 m arca 
1928, wpisuje się następujące zmiany w pow yż­
szym rejestrze: p. Komderski W acław , mianowa­
ny został D yrektorem  Zakładu Centralnego B an­
ku Gospodarstwa Krajowego i Zastępcą N aczel­
nego D yrektora Banku, p. Jarnutow ski Stefan, 
m ianowany został zastępcą Dyrektora; Zakładu 
Centralnego Banku Gospodarstwa Krajowego, 
p. Szpor Łucjan, dotychczasowy D yrektor Za­
kładu Centralnego Banku Gospodarstwa Krajo­
wego ustąpił z zajm owanego stanowiska, p. dr. 
MerumoiWiicz Feliks, dotychczasow y D yrektor 
Zakładu Centralnego mianowany został zastępcą 
Naczelnego D yrektora Banku, p. Uslekniewicz 
Józef, mianowany został prokurentem  Zakładu 
Centralnego iBanku G ospodarstwa Krajowego, 
p. Młodziainiiowski Kazimierz mianowany zestal 
prokurentem Zakładu Centralnego Banku Gospo­
darstw a Krajowego1. 6716

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 13 czerw ca 1928.

l i c y t a c j e .

E. 1073/127/5. Edykt licytacyjny. Dnia 24 sier­
pnia 1928 o godzinie 12_ w południe w  tut. Są­
dzie biuro Nr. 9 odbędzie się licytacja 5/24 czę­
ści realności whl. 183 i 1/4 części realności whl. 
184 obu ks. gr. gm. kat. Bukowina objętych, 
składających się z parcel gruntowych. Realności 
te  oszacowane zostały na łączną kwotę 1532 zł. 
80 gr. Najniższa oferta w ynosi 1021 zł. 86 gr., 
poniżej k tórej sprzedaż nie przyjdzie ao skutku. 
Dokumenty dotyczące tej spraw y jakoto wyciąg 
hipoteczny, wyciąg katastra lny  i protokół osza­
cowania można przeglądać w tut. Sądzie biuro 
Nr. 8 w godzinach urzędowych. 6702

Sąd pow iatowy, Oddział IV.
Nowy Targ, dnia 26 maja ,1928.

Sa. 30/27/135. Zakończenie postępowań,i# ugo­
dowego;. Postępowanie ugodowe do majątku 
Ehafma K orkesa kupca we Lwowie, Rynek 21 
jest zakończone. 6725

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII. 
Lwów. .30 grudnia 1927.

Sa, 16/28/119. Zatwierdzenie ugody. Zawartą 
pomiędzy dłużnikiem Esterą Silberg kupcową w 
Samborze a jej wierzycielam i na audiencji dnia 
25 kwietni,aj 1928 ugodę zatw ierdza się. 6714 

Sąd okręgow y, Oddział V.
Sambor, dnia 26 maja 1928.

Sa. 15/28/2. O twarcie postępowania ugodo­
wego do; majątku Izraela Pincziowskiego w Bir­
czy. Komisarz ugodow y Skwiirzyffci Antoni sę­
dzia Sądu okręgowego w Sonoku. Zarządca ugo­
dow y adwokat dr. Berisch Knopf w Birczy. Au­
djencja do; zaw arcia ugody z wierzycielam i >v 
podpisanym Sądzie dniia 16 sierpnia 1928 o go­
dzinie 9 nano biuro1 Nr. _ 10. Czasokres do zgło­
szenia wierzytentoiści do dnia 4 sierpnia 1928. 6704 

Sad okręgowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 7 lipca 1928. 6704

Sa. 22/28. Edykt ugodowy. O twarcie postę­
powania ugodowego' do majątku Amalii Glatt i 
M arkusa Beera kupców w Rzeszowie. Komisarz 
ugodowy Stanisław Jaworski1 sędzia Sądu okrę­
gowego w Rzeszowie. Zarządca' ugodowy dr. 
Szymon Scbiildlkraut adw. w  Rzeszowie. Audjen­
cja do zaw arcia ugody w wymienionym Sądzie 
biuro Nr. 47 I. piętro, dnia 30 sierpnia 1928 o godz. 
10 przedpiołudn. Czasokres do zgłoszenia wierzy­
telności do 25 sierpnia. 6694

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Rzeszów, dnia 24 lipca 1928.

T. 461/27/3. Teodor Tabaka, urodzony 19 
lutego 1872 w  Zatużu powiat Zbaraż pow ołany 
w czasie ogólnej mobilizacji .do wojska austriac­
kiego1 zaginą! w  walkach pod Tarnopolem w1 sier­
pniu 1914 r. Na prośbę jego żony M atrony w dra­
ża się postępowanie celem uznania za zmarłego 
i w zyw a się ażeby do 6 miesięcy uwiadomiono 
Sąd lub kuratora i obrońcę węzła małżeńskiego 
dra Rappaporta, adw okata w Tarnopolu o zagi­
nionym. 6670

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 15 marca 1928.

T. 22/28/4. Teodor H olowały urodzony 26 
■maja 1867 w Chodaczkioiwie wielkim powiat 
Tarnopol, zabrany na podwodę w czasie odw rotu 
armji ukraińskiej udał się z tą armją za Zbrucz 
w; roku 19il9 i1 od. tego, czasu brak  o nim wia 
domościi'. Na prośbę żony jego K atarzyny w draża 
się 1 postępowanie celem uznania za  zm arłego i  
w zyw a się, ażeby do 31 grudnia 1929 uwiadomio­
no Sąd lub kuratora i' obrońcę w ęzła małżeń­
skiego adw. d ra  Katyna w Tarnopolu o zagi­
nionym. 6671

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 11 kw ietnia 1928.

z początkiem listopada został ciężko raniony  ̂
brzuch i od .tego czasu ślad za nim zaginął. iL 
podstawie ustaw y z 31' m arca 1918 Nr. 128 dzpi 
w draża się postępowanie celem uznania za zm® 
lego. W ydaje się przeto ogólne wezwanie ab: 
udzielono Sądowi:' wiadomości o pow yż wymk 
nionym. Sąd tutejszy  na ponowną prośbę po dnM 
.1 lutego 1929 rozstrzygnie o uznaniu za zma> 
lego. ' 67E

■Sąa okręgow y, Oddział V.
Samoor dnia 22 listopada 1926.

T. 285/127/4. Wdrożenie postępowania celet 
uznania za zm arłego1. Michał lików z Tuligłó« 
pobrany w 1914 r. do; wojska austr. dostał slj 
do niewoli rosyjskiej gdzie w 1918 r. zma 
W ydaje się przeto1 ogólne wezwanie aby udzie 
łono Sądlowr wiadomości o powyż wymieniony® 
S ąd  na ponowną prośbę po dniu 1 lutego 192] 
rozstrzygnie o  uznaniu z.a zmarłego. 6719 

Sąd okręgowy. OddDal V.
Sambor, dnia 3 stycznia 1928.

T. 64/218/3. Bazyli Zagórski' urodzony 14 
czerwca 1882 w Chodaczkowie małym .powołany 
W czasie ogólnej mobilizacji do wiojska austriac­
kiego miał umrzeć na froneić włoskim 1918 r;oku. 
Celem uznania go za zmarłego w zyw a się, aby 
do 6 miesięcy1 uwiadomiono Sąd lub kuratora 
adw. M ironowicza w Tarnopolu o zaginionym.

Sąd okręgowy, Oddalał V,
Tarnopol, dinia 2 maja 1928.' 6672

T. IV. 53/218/4.' Józef Szczur urodzony dnia 
2 m arca 1891 w Chorzelowie powiat Mielec syn 
Jana f  Agnieszki,,jako żołnierz 40 pułku piecho­
ty  byłej armji austriackiej wzięty do niewoli 
rosyjskiej w czasie wojny światowej miał zginąć 
skutkiem przysypania ziemią w  Kijowie dnia 16 
lutego .19.17 toku. W zyw a się każdego o udzie 
lenie tutejszemu Sądowi lub kurarorow.i drowi 
Grtmibjfrgftwi1 adwokatowi w Tarnawie w iado­
mości o zaginionym zaś Józefa Szczura w zyw a 
się aby tutejszy Sąd Liwiadortiił o swem życiu do 
dnia 15 stycznia 1929 rioku. Po upływie tego. cza­
su na ponowną prośbę orzeknie Sąd o prośbie 
o uznaniu go za zmarłego. 6723

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, 12 czerwca 1928.
T. ;IV. 36/(28/6 Anna Pytel urodzona 22 kw ie­

tnia 1863 roku w Nagoszynie powiat Ropczyce 
córka Józefa i; B arbary  wyjechała przed około 
45 la ty  do Rosji1 i tamże zaginęła, W zyw a się ka­
żdego o udzielenie tutejszemu Sądowi wiadomo­
ści o zaginionej. Annę Pytel w zyw a się aby tu­
tejszy  Sąd uwiadomiła o swem życiu do dnia 
16 sierpnia 1929. Po upływie tego czasu, na po­
now ną prośbę, wydane zostanie orzeczenie
o  - w n i o s k - u  0 1 u ^ n a j n i e  2 , a  z m a r ł y .  6 7 2 2

"  Sąd okręgow y/'O ddział TY.
Tarnów, 6 lipca 1928,

T. IV. 71/28/3. Tomasz Skrzywowśki, uro­
dzony w  Stadle 1891 żołnierz austrjacki, zaginął 
na wojnie 1914. W drażając postępowanie celem 
uznania zmarłym, w zyw a się o udzielenie o nim 
wiadomości. P o  6 miesiącach, na. ponowną prośbę 
wyda się orzeczenie. 6585

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 23 czerwca 1928.

T. 21C/24/3- Anastazja Buńko wniosła o 'uzn  
n,ie męża Michała Buńko za zmarłego. Z z a p rz y ­
siężonych zeznań wnioskodawczym i poświadj 
czernią zwierzchności gminnej w  Ułycznem wy­
nika1, że Michał Buńko został w  sierpniu 19jll 
powołany d a  armji austrjadkiej i od tego cza=4 
n:ie ma O1 nim żadnej wiadomości. Zachodzi1, “w i & 
domniemanie, że uieżyje. Na podstawie ustav 5 
z 31 m arca 1918 Nr. 128 dz. p1. p. w draża si-ę p 
stępowanie celem uznania za zmarłego Michał 
Buńko. W ydaje się przeto1 ogólne w ezwań’ 
aby  udzielono Sądowi wiadomości1 o pow yż wV 
mienionym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
d:niu 1 sierpnia 1929 rozstrzygnie o uznaniu 
zmarłego. 57I/I

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 12 grudnia 1924.

T. 40/28/4. Józef Leszczyszyn z Pohorf 
pow . Rudki pow ołany w r. 1915 dlo 10 pp: W  
czyi na froncie rosyjskim a od Bożego Nar 
dzeniia 1916 nie daje znaku życia o sobie. W ydV 
się przeto ogólne wezwanie aby udzielono Sa. 
do w i wiadomości o powyż wj-mienionym. Sas 
na ponowną prośbę po dniu 1 lutego 1929 roz 
s trzy  gnie o uznaniu za zma Algo. 67?

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 8 maja 1928.

■o Józef Kaszany z Pohorec p i
Rudki jako żołnierz 34 p. obrony kr#5**vo; br 
udział w r. 1914 w bitwie pod Glinna N aw al 
i od tego czasu ślad za nim zaginął. W ydaje : \ -  
przeto ogólne wezwanie aby udzielono Sądof 
wiadomości; o  'powyż wymienionym. Sąd 
ponowną prośbę po dniu 1 lutego 1929. ro zs trz ' 
gnie o uznaniu za zmarłego. 67$

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 8 maja 1928.

i , IV. 37/1281 Józef Szymon! k ur. 1869 w Su- 
Icofowfe p o  w. Kolbuszowa wyjechał w r.-.Ku JWr 
do Rumunji na zarobek i ud roku 1888 zaRpł; 
W drażając postępowanie celem uznania go 
zm arłego w zyw a się, aby zawiadomiono Sąd 1«| 
kuratora adw. dr. Różyckiego w  R zesze"!, 
o zaginionym do 1 roku. 671

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dmia 10 kwietnia 1928.

T. IV. 91/I2I8/.2. Karol Michał 2 im. Wilk z No­
wego Sącza, żołnierz austrjacki zaginął na wojnie 
1915. W drażając postępowanie celem uznania Wr 
zm arłym, w zyw a się o  udzielenie o nim 'wiado­
mości. Po 6 miesiącach na ponowną prośbę, wyda 
się orzeczenie. 6584

Sąd1 okręgowy. Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 12 czerwca 1928.

Sa. 15/28. Sąd okręgowy w Brzeżanach w 
sprawie dłużnika Natana W assera w  Kozow.ie 
postanowił w miejsce zwolnionego1 zarządcy u- 
godowego dra M arka KuTzrooka ustanow ić za­
rządcą ugodowym Bernarda W ekslera w Ko zo­
wie 669,3

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Brzeżany, 24 lipca 1928.

Sa. 15/(28. Edykt ugodoiwy. OtwaTcie postę­
powania ugodo w ego do majątku dłużnika Nata­
na W assera w Kozowie. Komisarz ugodowy dr. 
Szym on W einglas sędzia Sądu powiatowego w 
Koizowie. Zarządca ugodowy dr. M ark Kurzrock 
w Kozowite. Audljęncja ugodowa dni®  22' sierpnia 
1928 ;w Sądzie piowiatowym w Kozowie o 9 rano1. 
Termin doi zgłoszenia wierzytelności do; 15 sier­
pnia 1928. 6692

Sąd okręgowy. Oddział IV. 
Brzeżany, dnia 11 lipca 1928.

u z n a n ie  za  z m a r ł e g o .
T. IV. 17(1 '27/4. Franciszek Korona ze S ta­

rego Sącza, żołnierz austrjacki, zaginął w nie­
w oli rosyjskiej 1916. W drażając postępowanie 
celem uznania go zmarłym, w zyw a się o udziele­
nie ot nim wiadomości. Po 6 miesiącach na po­
nowną prośbę wyda się orzeczenie. 6586

Sąd okręgow y, Oddział IV. ,
Nowy Sącz, dnia 12 czerw ca 1928.

T. IV. 142/27/12. Stanisław Łoch urodzony 16 
lipca 1899 w. Brzeźnicy powiat Ropczyce syn 
Jana i M arianny jako żołnierz 17 pułku obrony 
krajowej byłej armji' austriackiej zaginął bez 
wieścił w roku 1917 na froncie włoskim. W zywa 
się każdego o udzielenie Sądowi1 lub kuratoro­
wi drowi Bergeniiohtowi adwokatowi1 w Tarnowie 
wiadomości o zaginionym, zaś zaginionego w zy­
wa się alby do dinia 1 lutego 1929 uwiadomił Sąd 
o  swem życiu. Po upływie tego czasu Sąd na 
.ponowne żądanie orzeknie o prośbie o uznanie 
go za zmarłego. 6695

Sąd1 ukręgowy. Oddział IV.
Tarnów, 9 czerwca 1928.

Przetarg publiczny

T. IV 7/28/7. Józef Myśliwiec urodzony 16 
m arca 1887 w Kozlowie pow iat Ropczyce syn 
Bartłom ieja i  'Franciszki jako; żołnierz 40 pułku 
piechoty byłej armii austriackiej zaginął bez
wleścii podczas wiojny światowej a jesieni! 1916 
na froncie rosyjskim. W zyw a się każdego o u- 
dziielenliie . Sądow i lub kuratorow i drowi^ Gałec­
kiemu adw okatow i w Tarnowie wiadomości1 o za­
ginionym zaś zaginionego w zyw a się aby uwia­
domił Sąd1 o  swem życiu do dnia 1 lutego 1929. 
Po upływie tego; czasu Sąd na ponowne żadanie 
orzeknie o prośbie o uznanie go za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 13 czerwca 1928. 6696

Miejskie Zakłady Elektryczni 
w e Lwowie 

ogłaszają przetarg publiczny n< 
wykonanie i zmontowanie na 
stępujących urządzeń nowej kOr 
tłowni na Persenkówce, a mi &  

now^cie:
1. W ięzba dachow a o konstrukcji żelazno  

kratowej ze  św ietln iam : i konstrukcją p o d f  
p iera jącą ;

2. B unkry i w sypy na w ęgle ;
3. T ransportery , e lew atory  (konw ejory) i 

gi w ęg la ;
4. K otły  w odno-rurkow e sekcyjne po 600 iPJ 

p. o .;
5. Żuraw elek tryczny  na rozp ię to ść  22 .5« | 

m m  i 40 tonn  udźw igu.

T. IV. 6/28/4. Andrzej Kozrara urodzony 10 
listopada1 1873 w  Kaziowie a-d Pustynia powiat 
R opczyce syin Stanisława i Tekli jako żo łn ierz  
17 pułku obrony krajojcej armji1 austriackiej do­
stał się dioi niilewlbilii1 rosyjskiej w roku 1915 I tamże 
w roku 1916 bez wieści zaginął. W zyw a się 
każdego1 o udzielenie Sądowi lub kuratorowi 
drowi Goilbęrgiowi: adwokatowi w Tarnowie w ia­
domości o zaginionym , zaś Andrzeja Koziarę 
w zyw a site aby uwiadomił tutejszy Sąd o swem 
życiu do dniila 1' stycznia 1929 po którym dnm 
Sąp na ponowny wniosek wyda orzeczenie 
o uznanie śmierci. 6697

Sąd OKręgowj Oddział IV.
Tarnów, 21 maja 1928.

T. 219/26/4. W drożenie postępowania celetn 
uznania za zmarłego'. Tomasz Sorokowski rodem 
z Czajko wic pow. Rudki pow ołany w 1914 do 
:89 p1. p. armji austriackiej walczył na froncie ro­
syjskim gdzie też z końcem października lub

Term in w noszenia ofert upływ a d.
$sierpnia 1928 r. o godzinie 12-ej w p o łu d n i  

Szczegółow e w arunki budow y  i ślep?/
k osz to rys otrzym ać m ożna w E lek tro ^  
na P ersenków ce  (te lefon  20-24) w g o d ^  
nach od 8-15. Tam że udziela się w sze lk i 
w yjaśnień.

Miejskie Zakłady ElektrycZ1* 
w e L w o w ie .
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